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Kraków, 18 lutego.
Z prawdziwą przyjemnością zamieści 

liśmy wczoraj streszczenie przemówienia 
posła O c h r y m o w i c z a  w rozprawie 
komisyjnej nad wnioskiem S c h a r s c h m i -  
da. Nie był to wyraz osobistych zapa
trywań mówcy — ale deklaracya, imie
niem zasiadających w Izbie poselskiej 
Rusinów złożona, a przeto tern bardziej 
znacząca. W deklaraeyi tej Rusini kate
gorycznie oświadczyli, iż pod skrzydła 
dawnych swych centralistycznych opieku
nów wiacaó nie myślą —  nie mogą bo
wiem po nich niczego dla narodu swego 
się spodziewać. Poparcie tych słów ar
gumentem tak silnym, jakim było powo
łanie się na długoletnie doświadczenie 
poprzednich reprezentantów Rusinów w 
Radzie państwa, którzy użyczali niemie
ckim centralistom swoich głosów a nicze
go ud nich nie uzyskali — wyraźne tej 
dawnej polityki ruskiej potępienie. jako 
wręcz „zgubnej" — stanowcze oświad
czenie się przeciw wnioskowi Schar- 
schmida, jako dążącemu do germanizacyi 
SłoWian w Austryi — to wszystko w y
powiedziane imieniem ogółu Rusinów ga
licyjskich jest bardzo cennem poparciem 
autonomicznej polityki kraju naszego. Nie 
idzie tu o owe cztery głosy ruskie w Izbie 
poselskiej, które tylko w nadzwyczajnych 
wypadkach mogłaby z a w a ż y ć  na szali 
idzie o polityczne, moralne znaczenie te
go faktu.

Niemieccy hegemoni radzi przywła
szczali sobie tytuł obrońców mniejszości 
narodowych w tych oczywiście prowin- 
cvaoh, w których większością nie byli 
N emey. Wszelkie chociażby najfałszywsze 
przeciw tym większjśeiom zarzuty, z roz
koszą p"d -hwytywane były i 'o nieby
wałych rozmiarów rozdmuchiwane prz< z 
tychże samych centralistów którzy, gdzie
kolwiek sami znaleźli się w większości, 
na stokroć gorsze zarzuty zasługiwali 
wprowad anicm w ęzyn swych hegemo- 
nicznyck. gcrmanizacyjuycli zachcianek. 
A iuż najchętniej odgrywali orii rolę opie
kunów Rusinów, kując przez to przeciw 
Polakom broń, która mogpa być skuteczną 
w  oczach ludzi, nieznających stosunków 
naszego kraju. Deklaracya Rusinów, w 
koni-syi językowej złożona, broń tę im 
& rąk wytiąca, obłudę ich demaskuje, i 
nieproszoną ich opiekę odpycha.

Dawniej  — deklaracya taka była nie
możliwą. Począwszy od metropolity Li
tw, now icza w roku 18ł> 1, aż do hofrata 
Kowalskiego od toku 1873 — przywód
cy Rusinów w Izbie poselskiej we wszel

kich sprawach, politycznych, narodowych, 
religijnych, ekonomicznych, socyalnyeh, 
szli ręka w rękę z hegemonami niemie
ckimi, przed forum parlamentu austrya- 
ckiego, do którego sprawy nasze domo
we nie należą, wytaczali w sposób naj
namiętniejszy wszelkie, czasem słuszne, 
ale przeważnie niesłuszne sprawy, i g ło
sami swtrmi pomagali centralistycznej le
wicy do zwycięstwa Wracali potem do 
kraju, i przed obalAmuconymi gwałtowm  
agitacyą wyborcami stawali jako bohate
rowie narodowej sprawy, której właśnie 
tem postępowaniem najcięższą zadawali 
krzywdę.

Jeżeli obecnie głos ruski uznał jawnie
politykę za zgubną i oświadczył stano

wczo, że Rusini z nią zrywają — to jest 
to pożądanym bardzo owocem sprawie
dliwszego „iż dawniej sprawy ruskiej 
pojmowania w kraju, w dziennikarstwie, 
w iSejmie.

Jest-to dowód najlepszy, że droga, 
na którą w sprawie ruskiej staraliśmy się 
ki aj wprowadzić, jest dobra i w skutkach 
swych dla polityki narodowej korzystną 
okazać się musi — byle nia postępować 
śmielej, konsekwentniej, i bez szkodliwego 
wahania. Deklaracya Rusinów nakłada i 
na nas pewne obowiązki Powinniśmy ioh 

z r n m pi /e«onac, że czego nie uzy
skali cd fałszywych pizyjaeió' i obłudnych 
opiekunów, to uzyskają od braci, którzy 
w solidarnym swoim i ieh interesie, pra
gną przedewszystkiem zgody w kraju i 
miru, op™ rrgo na wzajemnem poszano
waniu praw. I byłoby bardzo smutnie — 
gdyby się stać miało inaczej,. . .

stolicy kraju nic pozostawiać boz kierownictwa, 
zapewne się nio zawaha. Wprawdzie urząd prę
ży cn a spełnia pierw szy delegat prof. dr. Gry- 
ziecki sum iennie i  rzecz mo na z ie,wąern po
święceniem . truJno jednak wymagać, a b  profe
sor uniwersytetu, prócz swoich z -f „dowycb za
jęć, m ógł jeszcze na tyle znaleść czasu, ile pre
zydent najróżnorodniejszym sprawom poświęcać 
musi. jeżeli miasto nie ma ponieść szkody.

Wobec ustąpienia p. Dąbrowskiego nasuwa się 
pytanie, kto będzie jego następcą. PoTieważ w e
dług statutu lwowskiego pj:ezydenl musi być
wybranym z łona Rady miejskiej, więc baczac 
na obecny (kład naszej rppreZentaeyi można na 
pewno zapowiedzieć, że n. • z i  u • • L 
ujm  zostanie p. W prawdopodobniej obra-
procz znakomitych z d m ^ kl  E d “W»d- kt0I7  
szczerą Rady m iejsk i^  /  pnbiad\  sympatJ? 
ugółn. Kwestya tylko l ’ J “ lam n'eJ szerszego  
den irę p rzyjc ie ’ Cz* P- Mocbnackl P ™ J -

również nie może jej przetrawić, zauważając, że 
„głupstw i chwastu siać nie potrzeba: rodzą się  
one same". N o k . W ro n ia  zwraca jeszcze uwagę 
na to, że w tymże samym numerze W iesi. J ew r  
znajduje się artykuł p. Pypina, „omawiający dość 
surowo znaną teoryę Ducbińskieg >, pokrewną 
wielce z teoryami, przeeiwstawiającemi narodowy 
język ruski „językowi Moskali" w rodzaju P u 
szkina, Lermontowa, Hohola..."

ta iła 31
J jw 6 u -f  1 7  lutego.

( = )  Wczoraj miał wnieść prezydent miasta 
P- Wacław D ą b r o w s k i  rezyguacyę ze swego  
urzędu z powJdu przew lek łe j choioby, która po
dobno jeszcze długo nie pozwoPlaby mu objąć 
urzędowania. Na jutrzejszem posiedzeniu zosta- 
uie rezygnacya podana do wii dmności Rauy 
jniejskiej. Zmiana prezydenta jcyj zawsze wiel 
kjej doniosłości, teuibardziej g lD . następuje w 
uiągu kadencyi. W obec niewątpliwi® bardz > smu
tnego stanu zdrowia, n a d s z a r p a n e g o  ciężkim i 
mozolnym urzedem prezydenta stolicy —  Rada 
Będzie zmuszoną, ni.zawudnie a głębokim żalem, 
PJ zyjąć rezygnację p. Dąbrowskiego. 'W obęc tego 

. bJ ł°bv bardzo poządanem, a prawie ko- 
mecznem , aby wiceprezydent p. Edmund M o 
c h n a c k i  powrócił jak nairychlej ko Lwova, 
chociażby obowiązki poselskie zatrzymywały go 
w Wiedniu, Nie nja wątpliwości, że p. Mochna
cki użytecznie pracuje w Kole polskiem. wobec 
jednak ważniejszej i donioślejszej potrzeby, aby

Z dzienników rosyjskich.

(Ukrainizm. -  Z p.owodu uroezyStości Puszkina. — 
Zaburzenia Jpboi ików.)

W chwili, gdy w Petersburgu trupa małoruska 
z takiem powodzeniem  Wysta" ia utwory narodo- 
wyeh jak głoszą je; ag gZ0 __ autorów sceni
cznych, cbarakteryuyezna jest ocen„ jej narodo- 
wosci, podana s w « 0 w ł lw’ skiem S łow ie:  

Mułoruskij je z y t  (CZyLm tam) ma istnieje 
Jest małoruskie n a l e c i ;  to i.st  to co nazywa
my dyalektem. Jeden wielki słowiański 
z biegiem  czasu w skutek kolei dziejowych i ol
brzymiej przestrzeni, zajet >, w Europie przez ple
mię s .ow iau sk ie, podzielił sie na kilka ga łęzi, z 
których każda należy zawsze do jednego i tego 
samego korzenia. W san,e j Rosyi jest * iełe Pro' 
w m inim alnych gwar. A le dla całej Wielkiej, Ma 
łej i Białej Rusi istuieje tylko jeden literacki ję- 
zyk: to jyzyk Puszkina, panujący język w Rosyi. 
,W Niem czech (czytam y dalej) obok języka Goe
thego i Schillera, jest p la tłdeu łsch , we Francyi 
mnóstwo miejscowych narzeczy, we W łoszech  
obok języka Dantego i Petrarki, narzecze, którem 
w całych Włoszech mówi Pulcinello. A le żadne
mu Niem cowi n ie przyjdzie na myśl tłomaczyć 
Goethego na platłdeutsch, żaden Francuz nie bę
dzie przekładał Racinea na pa ło is , tak samo nie  
można tłomaczyć Puszkina na małoruskie narze
cze. Jeszcze śmieszniej by było przekładać na ma- 
łornskie narzecze Szekspira. l „  nie byłby prze 
kład, ale skażenie".

N iech  te wyrazy służą jako przestroga.
W  ostatnim zeszycie W iesł. Jew r. wydruko- 

łlHiy.m Został chrtry" — jak się wyraża Now. 
W ,,r n ia  artykulik p. A. Kn. p. t. „Bukowina 
i Rus i ni Autor tego aitykułu czyni zarzut pa-
tryotom bukowińskim, z Dobrjańskim na czele, że 
propagują wśród sw ych rodaków r c - y j s m  ję- 
z?k literacki, podczas gdy| zdamem jego: #

- Językiem  l i t e r a c k i m  -18 - rnhonowej ludności 
ukraińsko-rusińskiei powin'en byc język lud.w y,
język pieśm  gm lnnyfb. dumek, klechd a szcze
gó la iej p iw sło w ió w . ten w?zedi  • do . dzieJ
Kotlarc W! kiego, Kwitki, Szew czenki, Szaszkiewi-
cza i Fedorowicza". TI, . .

, A więc -  wysiydza Now. W rtm m  -  k r a- 
i n s k a j a  m o w a  je s t  rekomendowaną Rosyanom  
galicyjsk:m zamiast języka- Puszkina".

Bardzo ciekawy dokument, dotyczący Puszkina, 
przedrukował w ostatnim numerze Swict z pe- 
\ nego archiwum. Jest to protokół z pojedynku 
Puszkina. Sekundant d’Am hesa, wicehrabia d’Ar 
chiac napisał bezpośrednio po rozprawie następu
jący list do ks. W iaziem sbiego:

„Gdy p. Puszkin otrzymał postrzał, upadł twa 
rzą :u ziemi na płaszcz, rozłożony m iędzy prze 
eiv nikami, i leżał tak bez ruchu. Gdy jednak 
sekundanci się zb liży li, uniósł się cokolwiok i 
rzekł: .zaczekajcie". Ponieważ pistolet, który 
trzymał w ręk u , zaszedł śn ieg iem , wziął więc 
inny. Mógłbym się był temu sprzeciw ić, ale ba
ron Heekeren (d ’A nthes) dał mi znak, abym się  
nie sprzeciwiał temu ; Puszkin wsparł się o zie
m ię lewą ręką. wym ierzył pewną ręką i wystrze- 
ił, nie zmieniając swego położenia. Baron Heeke

ren i  os tik raniony i również upadł".
Przyjaciel i sekundant Puszkina, d’Anzas, uwa

żał za swą powinność w liście pisanym do księ
cia W iaziem skiego, wykazać n iesłuszność zarzu
tów d’Archiaca:

„Gdy Puszk:n się podniósł i wsparł na lewej 
ręce, słowa jego brzmiały tak: „zaczekajcie, czuję 
się jeszcze na siłach, aby wystrzelić." W tedy po
dałem mu istotnie pistolet i odebrałem od niego  
t e n , który trzymał w ręku , a- którego rura za
pchała się śniegiem, gdy raniony padł na ziemią 
ale m e m ogę się zgodzić na uwagę d’Archiaca, 
jakoby miał prawo założyć protest przeciwko zir 
mianie pistoletów i jakoby go powstrzym ał tylko 
znak barona Heekerenc Zmiana pistoletu m e mo- 
gła być powodem żadnego sporu, śnieg, którym  
się zapchał pistolet Puszkina, powiększyłby tylko 
silę wystrzału . a n ie przyczyniłby się do chy
bienia; nie było żadnego znaku ani z- strony 
Heckerena, ani ze strony d Archiaca. Go się m nie 
tyczy, to zarzut, jakoby Puszkin strzelał do sw e
go przeciwnika na warunkach, do których nie 
m iał prawa, uważam za ubliżenie jego pamięci. 
Jeszcze raz powtarzam, że nikt n ie podniósł ża
dnej wątpliwość: co do zam iany p isto letów ; gdy
by miała jaką podstaw ę, to d ’Archiac nowinien  
był objawić to, co m yślał, a ni« ? 0WI“ ,e.a
•  tem, jakoby wekutek iN alł,
■tereua; areszt, jak
się zamiaru d’Archiaca, g d v f domyśleć
przemówił." * a  am sło|l?a aie

Z protokółu pokazuje s ie  rów nież * 
wnicy mieli niejednakowe pism iai przeci-
dła pojedynkowe zabraniają. y ’ Czeg L' prawi

„Sąd wojenny postanowił, iat- 
brać d’A nthesowi rangę tnfiłiL-i , Iad°m o, ode- 
i zdegradować go na prostewn rb szlachecki 
Mikołaj zatw ierdził ten wyrol!SZ-ereg0w ca‘ ®ar 
dopisał t« łow a: Z gadzam  sil  n i  p o r ę c z n i e
ale rozkazuję, aby szeregow ca w  S^du’ 
będącego rosyjskim p o d d a j ,m ~ f ekerena, nie 
darmem do granicy, pozbawiwszy ?  WiĆ z żan' 
epoletow oficerskich. “ * S ° poprzednio

„Szeregowiec Heekeren" żrje sobie dotychczas

s p S U Ć i  S r  “ pewni* praj lej

Sowrem ienm jja Izw . podają następuja-e , 
góły  o zaburzeniach w fabryce przędzalni lnu  
sukcesorów Dem idowa w W iazmkach :

„O dwie i pół wiorsty od m hsteczka W .arniki 
znajduje się przędzalnia lnu, należąca do T ow a
rzystwa sukcesorów Demidowa. Fabryka ta po- 

. siada w łasną odlewarnię żelaza, warsztaty stolarskie, 
j ślusarskie itd. Do czasu wydania nowych przepi

sów, zabraniających kobietom i małoletnim pra
cować po nocach, fabryka ta czynną była prawie 
bezustannie przez całe lata, zmieniając kolejno 
cztery razy robotników w ciągu doby. Pracują- 
cycfi wtedy w tej fabryce, zwłaszcza w zimie, 
bywi1- 3 przeszło po 4  tysiące ; obecnie ilość ro
botników zm niejszyła się do 2V» m aiiiaum  do 
3 tysięcy, Otóż ta masa ludzi 26  z. m. zbunto
wała się. Kantor fabryki ze wszystkiem i przyna- 
leżytośeiami, m e wyjmując stołów, krzeseł zbu
rzony został ze szczętem ; księgi kantorowe,’ św ia
dectwa robotników, archiwum — w szystko  
podarto, spalono, wyrzucono na śmieci, do błota 
i t. d

„Zarządzający kantorem p. u rłow  i pom ocnik  
lego bachorow, zostali pobici, dyrektorowi tabrviri 
i dyrektorowi g łów n ego kantoru także, jak mó
wią, „cos się do&tało." Majstrowie, podm ajstro
w ie i w ielu innych zwierzchników adm inistracyi

ty c z n e j, poczęści także coś „ooerwali" — ten  
jo g łow ie, ten po twarzy, inni zaś ukryli się w  
m  d kotłami, w beczkach, pod beczkami 

i ra sy  transm isyjne fabryczne zostały porwa
ne, poi liL cane, zburzony skład materyałów, 
o na powybijane, ramy powyrywane, popalono 
całe stosy lnu, porozbijano beczki z oliwa ‘ m nó
stwo narzędzi stolarskich i ślusarskich wyrzucono 
do stawu, wiele t«ś rozmaitych rzeczy rorgrabio- 
no, Bunt w całej sile trwał od godz. 4 j o po
łudniu do następnego rana.

„Któż się zbuntował i z jakich powodów ? — 
pytaliśm y. —  Zbuntowali się robotnicy „z powo
du nowych przepisów" —  odpowiedziano nam  
krotko. Nazajutrz na m iejsce katastrofy przybyli 
z W ładyu.iru w.cegubernator,' pułkow nif femdar- 
meryi, inspektor fabryk i dwa bataliony wójska. 
Prowadzi się  najściślejsze śledztwo. “

OPOW IADANIE 

Z ^  P t E R O  W F A M I L I J N Y C H  W Y J Ę T E
przez

J a n a  Z a c h a r y a s i e w i c z a .

I

G’9tainam sobie dobrze dom rodzinny, jaki bvł 
'n d ^ g ° n'ca- B>’ł to duży. murowany budy- 
i za /  ą - Za nim rozciairał się obszerny 
n był d ûgi ° ai'ód warzywny. Przed 
m*ewów“ £  * kwiatami i kłom
ią . » do ai u i eineL - t MUie 8taJy ofit‘y D y z 
nie lamusem \ hudvr h  Z z ta i''mniczym 
‘a równina okiem m 0n t7g ° f!poda^8ki',■ W ko‘ 
smugą lasu- *Jrzana, zakończona
izę dzis aj to w 8zy8t k(j 0
fidze ojca w słom i„n?m d«szj mu-
i gospodarstwo w 10CĄ  j„ k ob.
, stojącego przy odbiurze zboża z,m 'e w li- 
em za nim w zimie patrzyłem or7av i ,e 
często trzeba było rozehuchać. Donom Q"' 
dwie siostrzyczk i, starsze odem nie

i, druga o cztary lata Szyby zam arzły  na 
a iantastyezne jakieś kwiaty z a s ła n e j  naul 

widok.
domu oprócz matki była matka oica, a na- 
ahunia. Matka była bardzo młoda : uiezwy- 
liody. W yszła b y ła  za m ąż, mając lat n e -  
ie. Babunia była już w wieku bardzo sędzi- 

Nosiła strój zakonny, —  czarną, obszer- 
kn*' i białą, podpaskę na głowie. Twarz 
w  blada i su row a. mi >ła jednak urok uj- 
.y, gdy z nami rozmawiała. U czyła dss czy- 
plbkć i modliła się  z nami Matka źajmo-

wała się gospodarstwem domuwem, — s  przytem 
pomagała 'nas uczyć.

Z owego czasu jedno zdarzenie zapisało się 
żywiej w mojej pamięci. Było to jakoś na parę 
lat przed początkiem nowego stulecia. Wiałem 
wtedy sześć lat;. Do domu naszego zjecha!o się 
mnóstwo sąsiadów. Mówili długo i głośno. Ojciec 
odpow iadał, że ich słów  nie zapomni i dzięko
wał za afekt braterski. W kilka doi putem wy
jechał.

Od tego czasu smutniej nam było w domu. 
Matka często płakała. Od czasu do cza iu przy 
chodziły listy Matka czytywała je  z babunią po 
kilkadziesiąt razy, —  a nam mówiły, że ojciec 
tęskni do nas i nakazuje nam posłuszeństwo.

Trwało to długo. Codziennie m odliliśm y się 
za ojca, a babunia dodawała do tego inne iuten- 
cy,e, jakich podówczas nie rozumieliśmy dobrze. 
Gdy był dzień ładny wychodziliśmy z matką na 
mały pagórek za ogrodem. Watka patrzyła długo 
na drogę, którą ojciec był odjechał. Gdym się 
pytał, °cźy ojciec dziś przyjedzie, czy go już wi- 
(jzj 9   odpowiadała z westchnieniem  :

—  Ojciec dzisiaj nie przyjedzie... ale ja w y
obrażam sobie w tej ch w ili. co to będzie za ra
dość , gdy przyjedzie!

W tedy odzywaliśmy się do m atki:
— Chodźmy mateczko na wzgórek i cieszmy 

s ię ,  że ojciec jedzie!
Matka całowała nas serdecznie, a babunia zwy- 

wtndy mawi ić : , ,
— C iesz(.je się zawsze w życiu nadzielą- cd°c- 

y  wa8 często zawodziła. Kto ją od siebie odtrą-
ni« oe V ' ' ‘ nie w a«, a dla niego nigdy się ona 
goś o S t  • ThU ^ w i e k  tylko żyje , który czą-

^ ło śc i naUJztemTylk° dla 1116 * *

W res7/>io Cz ,̂'i;o powtarzała babunia ,
P ^ J w i f i c h PS echał °J‘!iec- P° pi,erWrS a
do drugiej k .m f ed  ̂ z babunią i matką i  
mawiałg :J8 ł y S m y 1 długo z niem. roz-

ąofyezałem  u a^et babuni i mojej

matki. Ojciec' chodził szerokiemi krokanu po ko
m nacie, a od czasu do czasu wymawiał s ł ,w i  
dla nas niezrozumiałe. Smutn° nam było, bo przy
jazd ojca wyobrażaliśmy s°b‘a inaczeJ’ , P la9t“ nki 
obiecywały nam mnóstwo różnych goscm cow.

Gd7 ojciec do nas wrćcF, b ył rozrzewniony, 
a nawet miał oczy z a p ło n ę -  Ściskał nas i ca
łował, a myśmy płakali raz«m, co nam jednak 
sprawiało wielką p rzy ję ta 09 ■

W kilka dni potem zjeoha i się ci sam( sąsie- 
d zi, którzy przed wyjazdem ojca byli. Ściskali 
ojca, ale wszyscy byli smutni- Pytali g 0 0 r(̂ ae 
rzeczy, a ojciec odpowiadał. Powstał gwar wiel
k i, rozmowa stawała się coraz żywszą. Podnoszo
no rę c e . zaciskano pięście potem ściskano 
się i całowano. Późną nocą rozjechali się w szy
scy , a ojciec długo jeszcze chodził po swo jej 
komnacie.

Od tego czasu posmutnieli wszyscy w domu 
Babunia była bledszą niż pierw ej, a matka na
sz a krzątała się w milczeniu około gospodarstwa.

Ojciec ezęsto wychodzi z domu , ala nie było 
go ani przy sprzęcie zboża, ani w stajniach. 
Chodził po polach, a nawet często błąkał się po 
lesie. Na twarzy bladł coraz więcej i z tuszy SWo- 
jej widocznie tracił. W domu n iew iele rozmawiał 
ale często wzdychał. Za to coraz goręcej ściskał 
nas i całował, jakby się czegoś mepokou.

Babka patrzyła na niego smutno. a matka n »- 
sza silna się na u śm iech , aby go rozw eseliz 
M yśmy także wyprawiali rożne f ig b  i b y l i ś '  
szczęśliw i, gdy się ojciec kiedy rozsm iał. y

Mimo to bladł i chudł o.,ciec w idocznie -r  
jały m iesiące, a z biegiem czasu nic się 1‘ 
lepszyło ojcu. Wreszcie zaniemógł j p 0j0* , 
do łóżka. Leżał kilka tygod n i, l e k a r z e / ’ 
żdżali, sąsiedzi odwiedzali g o , a stary n/nk y 6̂' 
nie odstępował jego łóżka. °8zcz

W reszcie powiedziano n am , że ojca 
Bóg ao siebie i że go ju i w życiu Lin?qW°k *  
zobaczymy. Płakaliśm y d łu go, płakała

O b e c n e  d z i e m i i k a n t w o  
b u ł g a r s k i e .

(Dalssy eiąg.)

Dla wydobycia Lawy państwowej z tej burzy 
nie wystarczą zdaniem organu usiłow ania rządu, 
ale potrzebne współdziałanie całego narodn — 
„choćby rządzący nami mieli jak najlepsze wy
obrażenie o sw oich osobistych przymiotach i ta
lentach, nie mogą oni zaprzeczać istnienia ta- 
kichże przymiotów w masach rządowych, nie 
mają oni ani moralnego, ani legalnego prawa 
ignorować tej sumy rozsądku publicznego, na któ
ry się składają opinie pojedynczych obynr*49*1. 
Sum ienny rząd nie może odmówić obyw *^ 0/ 11 
prawa kontrolowania nie tylko racyonaln°^CI Je" 
go zarządzeń, ale i uczciwości, moralny^ mo" 
tywów jego działalności*.

matka nasza, sąsiedzi Dłakuli r.- u 
służba z włościanam i. ’ obo*zcz i cała

Trzeciego dnia zjechali się ci sam. 
którzy g 0 w.tali, gdy przyjechał. T z l l i  T * '  ’ 
na ramiona i sami zanieśli na c Ł Ł  ^ ^  
grobem m ów ił proboszcz i jeden z S  
są s i-d ó w . a wszyscy płakali. J8tafszych

W smutku upłynęło kilka tygodni Modlił i  |  J y e n n i .  ,  ,

b,tanis
-  Chcę dobrodziejowi zwierzyć się z pewna

syć d i l lk o 01?' D ° k0ŚCi0h Parafialaego jest do- 
mi tam - i  . przy u ieP °g°dz^  trudno z dzieć- 
kał. O t ó f ^  i Nl(lbuszczy k c z ;8t0 Da to narze-
k ‘Flioe w Pt i  -UW r ,  WZmeŚĆ W na8iej wsi 
Bo^u n’ nnr J 7 gh n r 81? ^ ś c i *  Panu 

s  pomodlić z całą czeladką i wsią.

co k ilkaSfinZ PM ll* j  te 1 Drzyrzekł. że
p  d .' Przyjedzie ze mszą św iętą.
Bod jakiem w ezw aniem ,— zaprtat, - z a ip i r  

asz jejmość dobrodziejka tę kaplicę na cfaw** 
Bożą erygować?

^  u cze d̂ «Przem ienienia Pańskiego' 
la k i był początek naszej kaplicy, 

zaraz w kilka dni potem rozpoecff^, - ,enja
pne roboty. Kopano ziem ię, zwoź®** ,akł te.
i cegłę. M yśmy cieszyli się tą i lu-
raz zaszła v  naszym  dworze. B r  wfe\a było ta-
i d ®dn‘ robhi za naicjs „ TCe»ju, przycha-
“ ich, którzy w edług d a w i* # 1 przyczynić do
Jzili za larrnc do robot/. ^ %rk
81 ~  j h c £ óS &  °*^ ałki ’ 'bd z / ychk ma^ c h

je-
sieni -  I ń ę ł /  pod dachem piękna k ap lica , zakra
wająca już na J»*v koaciołek. N a w iosnę zab 
drugiego roku, klęczeliśm y ju i wszyscy przed |

pięknie wyzłacanym ołtarzem, w 
się  obraz Preem i n ien ia  j pośwf
boszcz soienut odprawił D*“0^ L tusa na g ó l  
mury na cześć Transfiguracw y ^ m0Wę, odn 
Horeb. M iał przytem e t o s o ^ H j ^  a w codzi(j 
szącą się do czci wyz rspo® potrzebnej 
nem  życiu tak często iu i*1 

Taką była historya fan®*®'

fl-

Od tego 4°,
kaplicy. Baoka ^ * ia  nie K sitd J  J 
ze służbą dni ze m sZa i  Probos:
przyjeżdżał m takiej liczbia*' > ?'' a Ze v 
przychod*'A10tt zvsev bvli f  ’ e CZęsto mi< 
gCa r ;0 y  i Wdzięczni babuni

* w ^ } l i w ! , ł ł śpiech' iskim 
• l i o d W m T t S h  "fi. b” df» !>••*.f c d i ^  bow N ‘. " w ” po

K S .  oię Jo łóżka. 
g S  koło 'siebie, zaklęła n as”  “ “ -WS 
wali w m odlitwie przed o S  ' 
obraz P rte m ie n ie n ia  V  , T  ktf f l
który w szystko zmi!  ? a n s% M ’ abf  
m ieniał w ran "^  nid 1 przemienić może, p 
Zaleciła nam  WSz^stkj« cierpienia i bole* 
teczność m y stDy modląc się. wi*S*/|? w ■ 
sm a św' , db';wy naszej, gdyż wiara według 
ka r. ^  eS°' choćby była n ie większą od zi; 

g°rczycyj może góry prz nosić z jednego n 
a na drugie. Kazała nam przysiądz. ze m g  

in d z ie j, tylko w tym przybytku świętym bęc 
m y szukali ulgi dla serc naszych i nędz 
że Ten, u którego nic m e jest niem ożliwi 
może przemienić smutki nasze i położyć ko 
wszelkim dolegliwościom.

Po tym testam encie swoim pożegnała Qa, 
zawsze.

Pochowaliśmy ją obok ojca naszego.
(D. c. n.J
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Jako wynik tej teoryi stawia T ym ow ska  K o n sty 
tu cja  postulat wolnej prasy, przez organa, w któ
rej może się przejawiać owa „sama rozsądku 
publicznego“ i czyni zarzut rządowi z hamowa 
nia tej wolności stanem oblężenia, oraz z pogwał
cenia konstytucyi tyrnowskiej w nadużyciach te
goż rządu, jak w arbitralności różnych jego za- 
rządzeń, w ściganiu przeciwników politycznych  
w zm ianie urzędników, w presyi na wjoor- 
ców i t. p. . . .

Oba inne organa (S w ie tlin a  i N iezaw isitna  
B lg a r ja )  nie om ieszkały w y s tą p i z odpowie
dzią. — Oba one obwiniały organ Karawełowa 
o nieszczerość, zarzucając nau ' 3a® Karawe- 
łow brał udział w przewrocie 9 sierpnia, podług  
N iez. B ig .  bezpośredni, podłng bw ietliny  pośredni 
skoro wiedział o nim . ” 7 Tyrnotoska K on sty tu cja  
musiała zbierać fakta 1 bronić swego patrona, 
wykazując, że Kara wołowa i Nikiforowa (m ini
stra wojny w byłym  gabinecie Karawełowa przed 
przewrotem ) nazwiska pomieszczono na prokla- 
macyi Grajewa w liście członków rządu tym 
czasowego mimo ich woli i wbrew ich protestowi, 
że wezwany przez Grujewa i m etropolitę Klimen- 
ta Karawełowa na naradę notablów d. 9 sierpnia  
po obaleniu księcia, mimo nalegań nie przyjął 
udziału w rządzie i protokółu nie podpisał, po- 
tępiając już wówczas powrót, chociaż ubolewał 
nad Grajewem, w którego dobrą cnotę wierzył.

Co do postulatu wolności prasy uznano argu- 
mentacyę T y m . K on st. za spóźnioną, skoro w ów 
czas gdy go stawiała, już stan oblężenia był co
fnięty. Co zaś do teraźniejszych nadużyć zarzu
canych przez organ Korawełowu rządowi Rodo- 
sław ow a, to organ iego N ie ta w . B lg a r ja  m il
czał , a S w ie tlin a  repoatowała c\»>em w ymie- 
rzonym  w sam ego Karawełowa, dowodząc, że 
tych  nadużyć on sain był winien, bo będąc mi 
nistrem — prezydentem, inaugurował ten sam 
system  pogwałcania konstytucyi i protegował 
dzisiejszych rządców Bułgaryi.

Tu organ ei-prem iera ze swej strony został 
dłużnym odpowiedzi. Wyrzuty S w ie tlin y  mimo 
całej ich gwałtowności sprawiały wrażenie skarg 
i żalów, czynionych sobie wzajemnie przez mai 
zoaków po długiej separacyi zbliżających się ku 
sobie. Były to niejako motywa i illustracye prze 
szłości, ale teraźniejszość nie stawiała już zna
cznych przeszkód do zbliżenia, a nawet do po
jednania. Już wówczas dostrzegłszy bezprzedmio
towość owych zarzutów, interpelowałem  był- 
C a n k o w a — czy nie myśli pogodzić się z K a 
r a w e ł o w e m .  Odrzekł mi był, że aczkolwiek 
obadwa prowadzą opozycyę przeciw obecnemu 
rządowi, to jednak nie widzi praktycznej korzy
ści ze zjednoczenia, bo jeśli atak będzie wym ie- 
rzany z dwóch stron, więcej można liczyć na 
skuteczność onego. W idocznie, że teraz zm ienił 
BWOji, zapatrywania i przyszedł do przekonania, 
żę owe z dwóch stron ataki przestały być skuteczne 
mi, skoró depesze sygnalizują, że się odbyła 
konferencya m iędzy dwoma wodzami liberałów  
nad pojednaniem się i zlaniem, jak to było przed 
1883 rokiem.

W  owych chwilach, o których piszemy, stano 
wisko praktyczne w kwestyach politycznych 
jakie zajęli, znacznie ich ju ż do siebie zbliżyło. 
Stanowisko to wytworzyły noty Kaulbarsa. Teo- 
rai',cznie zachodziły p  >wu róipiew w ich  zapa
tryw aniach  Org-itt Cankowa zgoła nie oponował 
przeciw nim, organ Karawełowa czynił pewne 
uwagi i zastrzeżenia. Co do Igo  punktu noty. 
t. j. cofnięcia stanu o b lęż en ia , ten stał się 
bezprzedm iotowym . bo uchwała ministerstwa 
i regencyi co do cofnięcia tego stanu zapadła 
była jeszcze przed przyjazdem Kaulbarsa i przy 
znać trzeba —  powzięta została na wniosek sa
mego Karawełowa. —  Drugi punkt, t j. uwol
nienie oficerów skompromitowanych w powstaniu 
9 sierpnia uznany został przez tenże organ za 
mało ważny bo z żyjątkiem kilku tylko osób, 
reszta już była uwolniona podówczas. — Co do 
trzeciego punktu t. j. odroczenia wyborów do 
do sejmu elekcyjnego, T ym ow ska K on sty tu c ja  
uczyniła uwagę, el£żko to żądanie spełn ić  
w obec finansow ego przesil^j^  przez jakie prze
chodzi Bułgarya od ro u, przasilenie, którego
tylko wymaga każda nową zwłoka, przeszkadza
j ą  ostateczne mu ustalemu 8pokoju^ A je orgau 
Karawełowa radził przyjąć , to 
du na to, że mocarstwa
dla porozum ienia « § ^ °  « o b , kandydata na 
tron bułgarski, a z d r n g e ! « » , ,  skoro ^  zr0_ 
biono wyłom  w konsty y . n,« z & łaQo tego 
Sobrania w term inie Przez P opisanym  to 
i przez dalszą zw łokę Ju arU8*enie a ie 'b ę 
dzie nowem. „

Jak widzimy organ Karawe a staw^ ala.  
nowisku bardziej praktycznem  n u  ^ 8»dniCZem 
lub doktrynerskiem i tem się ro o 
z jednej strony, a N ieeaw isiM itf * dru
giej. Takież same zajął on stanow i 1 w 
w ie udziału w wyborach i obesłania sHimu elak„ 
cyjnego. gdy S w w tM a  zalecała  
wstrzymanie się od wyborow 1 on waj-
mu, propagacyjno-bierną politykę od P °" ‘e . ° 
dacyzyi rządu rosyjskiego, nie uznającego e. 
ści swych wyborów i mającego wryjsC ,z ^ 
wielkiego Sobrania, T ym ow ska  K o n s t y t u c j i  w /' 
u ała swych stronników do polityki czynnej- a 
koż karaweliści brali udział w wyborach i zasie 
dli na ławach poseselskich w Tym owie.

(G. d. n .)
— — p o a t a w m — 1111 ■■ k i i  » w i 11 f e ą s > B iP

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  1 8  lutego.

Jak 1 wczorajszych telegramów wiadomo, ter
m in zwołania delegacyj dla spraw wspólnych na 
dzień 1 m arca, został jn£ urzędownie w Izbie 
panów ogłoszony.

Sprawa kredytu na cele obrony krajowej i po
spolitego ruszenia będzie jutro w 80botę na po
rządku dziennym Sejood węgierskiego. Jednogło
śnie i bez politycznej dyskusyi przyjęcie wniosku 
rządowego jest zapewnione.

R o k o w a n i a  u g o d o w e  m iędzy Austryą a 
W ęgrami m iały już dojrzeć do tego stopnia, 
do ostatecznego załatwienia ich m iędzy obu ga
binetami potrzeba tylko pewnych formalności, a 
m ianowicie noty ze strony austryackiego ministra 
handlu do m inistra węgierskiego, która zapewne 
m a wyszczególnić to, do czego się gabinet au- 
■ryacki zobowiązuje —  za ustępstwa, zrobione ze

strony węgierskiej. Po spełnieniu tej formalność; Katkow gani w M osk W ied. zachowanie się a ni
obie Izby wyższe będą m ogły zająć się uchw al - b a s  ad  y r o s y j s k i e j  w K o n 8 1 a n t y  u o p o l  u
niem  taryfy cłowej w brzmieniu, przez oba ga
binety teraz ułożonem, a następnie obie Izby po
selskie, poczem największy szkopuł dotychczaso
wej ugody zostanie zgodnie usunięty, — ale z 
jakiemi ofiarami, to się wkrótce pokaże.

Komisya s z k o l n a  austryackiej Izby posel
skiej obradowała m iędzy innemi nad petycyą o 
z n i ż e n i e  o p ł a t y  s z k o l n e j  w s z k o ł a c h  
ś r e d n i c h .  Niektórzy posłowie podnosili n iew ła
ściwości przy uwalnianiu od opłat szkolnych. —  
Komisya postanow iła, tak sprawę zniżenia opłat, 
jak i sposób postępowania przy uwalnianiu, wziąć 
pod dokładną rozwagę, i na posiedzenie sw e za
prosić ministra oświaty dra G a u t s c h a .  Kom i
sya p o d a t k u  g i e ł d o w e g o  zarządziła ankie
tę, i rozpoczęła wczoraj przesłuchiwanie rzeczo
znawców.

W  p o d k  o m i s y i  b a n k o w e j  na posiedzeniu 
dnia an. 16 bm. uchwalono resztę paragrafów 
statutu bankowego w edług referatu p. B i l i ń 
s k i e g o .

Następnie uchwalono statuta oddziału hipote
cznego z rezolucją p. Bilińskiego, wzywającą 
rząd, aby się  postarał o to, by ustanowiona te
raz prowizya od pożyczek hipotecznych, w w y
sokości s/i  od sta, była dalej zmniejszoną.

W reszcie uchwalono resztę projektów, mają
cych związek z przywilejem bankowym i wyzna
czono p. B i l i ń s k i e g o  na referenta komisyi 

Komisya j ę z y k o w a  ukończyła wreszcie ogól
ną rozprawę nad wnioskiem S c h a r s c h m i d a  i 
wszystkiem i głosam i przeciw trzem wybrała ko
mitet ściślejszy, do którego w e sz l.: Chlumecky, 
C z a r t o r y s k i ,  C z e r k a w s k i ,  Liechtenstein, 
Richert, Plener, Poklukar, Rieger i Trojan.

Rozporządzenie ministra wojny z 13 b. m. 
ogłoszone obecnie w A rm ee Yerordnungsblatt, po
leca komendom wojsk i w ładzom , utrzymującym  
ew idencyę wojska i marynarki, sporządzenie spi 
su tych wszystkich wysłużonych lub pozasłużbo
wych o f i c e r ó w  i u r z ę d n i k ó w  w o j s k o  
w y c h , których można użyć w p o s p o l i t o m  
r u s z e n i u  Spis ten ma być sporządzonym na
tychmiast. Rozporządzenia o powoływaniu i o po 
wiunościach pospolitaków, przeznaczonych do u- 
zupełnienia armii i marynarki lub do osobnych  
zajęć w czasie wojny, wyjdą oddzielnie.

wobec tych oficerów bułgarskich, którzy zmu
szeni schronić się za granicę, nadaremnie pukają 
o pomoc i wsparcie do pomienionej ambasady.
Katkow twierdzi, jj taka „małoduszność'* jest 
wynikiem usposobienia, panującego w dyplomacyi 
rosyjskiej.

Wiadomość o u k ł a d z i e ,  który d e l e g a c i  
b u ł g a r s c y  mieli zawrzeć z W. P o r t ą , nie 
znalazła wiary u dzienników zagranicznych. —  
N ordd . A llg i-n . Z tg . niedowierza temu donie
sieniu, gdyż nie sądzi ona, iżby Cankowowi prze
znaczono w istocie jedno miejsce w regencyi. Tak 
samo zapatruje się na położenie wiedeński ko
respondent Fcster L loyda . Radzi on czytelnikom, 
ażeby z niedowierzaniem przyjmowali wszystko, 
co z Konstantynopola donoszą o zawarciu ugody. 
Zresztą ' dodaje on — gdyby ta wiadomość 
była n^wet prawdziwą, wszystko zależałoby j e 
szcze od zachowania się Rosyi, a poa tym wzglę
dem n c a nic dotychczas nie wiadomo. Potw ier
dza się tylko to jedno, że w Bułgaryi i Mace
donii wzmaga się rewolucj jny  ru ch , podsycany 
przez rosyjskich emisaryuszów i przez emigran
tów bułgarskich, biorących od Rosyi pieniądze.

W Bjfii spodziewają się powrotu delegatów w 
niedzielę Tymczasem K a r a w o ł o w  zbliżył się 
już widocznie do pttwyi. O S t L o  w i u t ó  w. Jak 
już donosiliśm y poprzednio, odbyła się w Sofii 
w pomieszkaniu Karawełowa konferencya, na 
której ułużono punki ugody. Obecnie donoszą, że 
protokół tej konferencji podpisali także Sławej- 
kow i Nikoforow.

O k o z a k a c h w

R eichsanzeiger  — piszą Petersburskije W ie- 
dom osti — ogłosił instrukcję o przewozie wojsk 
w razie wojny, mającą niewątpliwie specyalne 
znaczenie i nieogłaszauą zazwyczaj „na wszelki 
wypadek", lecz zachowywaną w kancelaryi sztabu. 
Z jakiegoż także powodu koloniści niem ieccy  
hodujący spokojnie krzew winny w wąwozach 
zachodniego Kaukazu, otrzymali rozkaz gotowa
nia się do podróży, w edług wskazanej im marsz
ruty? Czyż to n ie usprawiedliwia naszego do
mysłu, że fałszywy alarm nad Renem został 
podjęty tylko w tym celu, aby pozyskać ko
nieczne środki do poważnej gry, przygotowują
cej się nad Dunajem ? C»y nie dlatego tez 
W łochom przyrzeczony został korzystny udział 
w koalicji, aby skłonić Kwirynał do ustępstw  
jakiemi oprócz rewizyi praw majowych, przyjdzie 
zapłacić Watykanowi za pomoc w przyg; towa- 
w :7,ej walce wewuetrznej V A  Francja tymczasem  
uchwala oddzielenie kościoła od państwa. D o - 
p r a w d y  F r a n c u z i  s ą  n a s z y m i  p r a w d z i  
w y m i b r a ć m i  w n i e u m i e j ę t n o ś c i  k o -  
r z y s t a n i a  z d o g o d n e j  c h w i l i  s i ł  i o k o 
l i c z n o ś c i  s p r z y j a j ą c y c h .

Jak wiadomo, siedm korpusów armii niem ie
ckiej posiada już b r o ń  w i e i o s t r z a ł o w ą  
Za kilka dni ukończą się ćwiczenia 72 tysięcy  
rezerwistów powołanych pod broń w celu obzna- 
jomienia się z karabinami nowego systemu. Wo 
bec tego nader jest ważnem, czy a r m i a  f r a n  
c u s k a postępuje w tym względzie na równi z 
wojskiem m em ieckiem. Pierwotnie zamierzono 
we Francji zaprowadzić w uzbrojeniu daleko 
większe zmiany, niż je zaprowadzono w N iem 
czech. Now e karabiny niemieckie mają bowiem  
ten sam kaliber, co bron dotychczasowa i z te
go powodu wiele części składowych dawnych ka
rabinów może być użytych przy fabrykai yi no
wej broni. Generał Boulanger zamierzał nato
miast wprowadzić zamiast 1 1  m ilim etrowego ka
libru. kaliber 8 milimetrowy, co musi oczywiście 
opóźnić znacznie fabrykacyę. Obecnie dowiaduje
my się z jednego z francuskich pism wojskowych, 
że w m inisteryum  wojny sprawa nie dojrzała je
szcze do tego stopnia i że nawet w zasadzie nie 
zgodzono się na pewien system. „Z wiarygodne
go źródła — mówi wspomniane czasopismo — 
dowiadujemy s ię ,  ź® w ministeryum  wojny za
czyna już ostygać zapał dla broni o małym ka- 
ibrze, Dziś zwracają tam już uwagę na pewne 

niedogodności, których w  pierwszej chwili nie 
chciano uwzględniać, Przekonano się, że wyrób 
nowej broni, zwJaszcza zaś lu fek, przedstawia 
wielkie trudności i wymaga w urządzeniu labryk 
‘ lsko większych zmian, niż sądzono z początku, 
^“szta m aszyn, które pułkownik Gras sprowa- 
c ' Ze Stanów Zjednoczonych, przekroczyły zna
mion* kwot? ® milionów, którą urzędownie wy- 
C2a jako cenę kupna W szystko to wystar- 
cya bron^ ,Przek°naó tych > d'a których fabryka- 
konanie j°8t rzeczą mniej znaną, że jeżeli wy- 
0 te prz0a l$ elftów m in>8ter3twa n >e rozbije się 
późni." Jete,i-dy’ t0 przynajmniej znacznie się 0-
Jjjusi dopiero*8Uku ie8t w istocie’ i eżeli Fraucya
ni potęga NiajL-  ̂ odpowiedniego system u bro- 

• zdawało ^  jc8t dla nieJ groźniejszą, niżby si e Pierwszy rzut oka.
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t o o r e t V ez nei • reatu będą musieli wykazać zapas teoretycznej i  L  ?
wiedzy z zakresu w o j s k o w o ś c i .  W szy8cy g e z n j j .  
r «  „ „ L t .  dowiodą, że odbłU’ kt0
żytkiem " owe przedwstępne, przygotowawCla 
dya otrzymają przywilej d w U 1 o n ’ 6 I s ł
c z y n n e j .  Instytueya j e d n o r o c z n y c h  ochotników 
ma być natomiast zupełnie zniesioną.

s ł u ż b i e  k r ó l a  J a n a  
a b i s s y  ń s k i e go  piszą z Petersburga do Wchle- 
sische Ztgr. ĵ ,Rok temu wspom inały dzienniki 
często o wyprąwie) którą t. zw. wolny kozak 
A s z a  n i  n przedsięwziął do Abissynii. Jak. się 
pokazało później, wyprawa ta miała na celu na
wiązanie z królem Abissynii stosunków, które 
m ogłyby się Rosyj przydać w jej polityce wscho
dniej. Koszta wyprawy Aszanina ponosił słow iań
ski komitet w Moskwie. O wolnych kozakach nie 
w iele w ogóle wiadomo, a jednak odgrywali oni 
w ostatnich latach nieraz ważną rolę i będą ją 
jeszcze odgrywać w przyszłych wojnach. Wolni 
kozacy nie uznają żadnego zwierzchnika oprócz 
wybranego przez siebiu hetmana, którym jest  0- 
becnie w łaśnie ów Aszanin. Chociaż każdej 
chwili są oni gotowi dłużyć Rosyi, to jednak  
przyjmują oni ua wzór dawnych laDcknechtów  
służbę i u innych rządów, jeżeli mają nadzieję 
obfitej zdobyczy Pod rozkazami A szanina znaj
dują się nietylko kozacy, lecz także ludzie z 
wielkiem \vykształceujum f którzy w burzach ży
cia rozminęli się  z powołaniem. Rząd rosyjski 
usiłował p rzed  kilku laty osiedlić część tych wol
nych kozaków pod wodzą Aszanina na wybrzeżu 
morza Czarnego. Usiłowania te spełzły na niczem. 
Wskutek sporów z władzami został Aszanin wy 
dałonynt z Rosyi. Udał się on ba czele kilkuset 
wolnych kozików do Mahdiego i walczył w Su
danie z Anglikami. Odznaczył się zwłaszcza przy 
zdobyciu C haitum u; a dziś jeszcze wiele parnią 
tek po bohaterskim Gordonie znajduje się w po
gadaniu Aszanina.

Sir Drummond W olff, w iedząc, że Aszanin 
jest nie w najlepszych stosunkach z rządem ro
syjskim, chciał wyzyskać jego skłonność do awan
turniczych wypraw i przyrzekł mu znaczną za
p ła tę , jeżeli będzie niepokoić Rosyę na granicy  
afgiińskiej. zwłaszcza przez przerwanie w kilku 
miejscach kolei zakaspijskiej. Aszanin zgodził się 
pozornie na to, kazał sobie wypłacić znaczną za 
iiczkę, a następnie odkrył cały plan N elidow ow i, 
posłowi rosyjskiemu w Stambnle. N eiidow  wyro
bił mu powrót do R osy i, u Aszanin zobowiążą 
się wtenczas walczyć w Afganistanie za sprawę
rosyjską. F rancja nawiązywała już także stosunki

A szan inem , ażeby w danym razie uzyć go w 
Egipcie przeciw Auglii. Odjeżdżając w przeszłym  
roku z A bissyn ii, zostawił Aszanin sw ych ocho
tników pod wodzą essauła Jaslrzeba w wojsku 
Ras Aluli, o kozacy ci odznaczyli jfę w edług wia- 
lomości, które tu otrzymano, w ostatnim boju 

W łochami. Dowódca taki, jak A szan in , którego 
imię nabrało już rozgłosu, odegrałby w przyszłej 
wojnie na granicach Indyj ważną rolę, g.iya z pe
wnością zbiegłyby s if  do niego tysiące oehotni 
ków, tak iż m ógłby on się stać rosyjskim Gari
baldim".

Porównanie —  niekoniecznie trafne i w łaściwe. 
Garibaldi najemnikiem  nigdy nie b y ł ,  miecza 
.w ego używał tylko usługi swej ojczyzny i 
wielkiej sprawy wolności.

HIronika.
K ra k ó w , 1 8  lutego

Krajowa Rada zdrowia przedłożyła następujące 
wnioski ceUm podniesienia stanu zdrowotnego w kra 
ju: 1. Znaczne pomnożenie się chorób epidemicznych 
w kraju i ciągło trwanie wysokiej śmiertelności wy
maga organizacji lekarzy gminnych, a przynajmniej 
zawezwania miasteczek do tworzenia posad lekarzy 
gminnych. 2. Należy zaprowadzić przymusowe szcze 
pienie ochronne od ospy, a przynajmniej poprawić 
proceder szczepienia po miastach. 3. Należy napo 
wrót zaprowadzić zniesione domy podrzutków, —  
a względnie urządzić zakłady opieki nad niemowlę
tami. 4. Należy postarać się o przygotowanie przy 
rostu potrzebnej liczby lekarzy uzdolnionych przez 
wskrzeszenie w miejsce zwiniętej szkoły medyczno 
chirurgicznej we Lwowie fakultetu lekarskiego. Wo 
bec zapadłych już w tym duchn uchwał w Radzie 
państwa należy obecnie postarać się o jak najry
chlejsze tychże wykonanie. 5. Obok ścisłego prze
strzegania i uregulowania przepisów, dotyczących 
działalności akuszerek, zachodzi konieczna potrzeba 
tworzenia płatnych posad akuszerek gminnych. 6. 
Wobec wielkiej ilości obłąkanych, błąkających się 
po kraju, należy postarać się o umieszczenie tychże 
w zagładach dla umysłowo chorych. 7. Wobec wiel
kiej ilości głuchoniemych (8611) i ciemnych (4595'! 
należy urządzić krajowy zakład dla głuchoniemych 

także dla ciemnych. 8. Należy postarać się o zmniej
szenie ilości świąt i sdpustów i uzyskać tym sposo
bem więcej dni roboczych, a tem samem więcej rąk 
do pracy. 9. Należy postarać się o wybudowanie 
*akładów położnic i urządzenie ich odpowiednie wy
mogom higieny szpitalnej.

■' Mura Komitetn w ystaw y. Na cele urządze

nia wystawy nadesłały subwencje następujące wy
działy Rad pow.: z Nowego Targu sto złr., z Przemy
śla 50 złr., z Brzeżan 25 złr. Sekoya skarbowa 
krakowskiej Rady miejskiej uchwaliła udzielić ko
mitetowi wystawy IO0O0 z ł r , oraz zezwolić na u- 
żyoie takiejże kwoty w razie wyniknąć mogącego 
deficytu po ukończeniu w ysuw y, na pokrycie nie
doboru.

Onegdaj komisya oddziału sztuki, zaproponowała 
lisię sędziów tego oddziału rozpadającego się na 5 
grup. Zaproponowani zostali: do grupy a r c h i t e 
k t u r y :  Matejko, Hochberger, Zacharyewicz, N ie
dzielski Julian z Wiednia, Wojciechowski z War
szawy, Tomkowicz Stanisław Marconi z Warszawy, 
Łuszczkiewicz Władysław, di. Łepkowski, ks. Skro- 
chowski. Do grupy r z e ź by  (z ostatnich lat dwudzie
stu): pp. Lanckoroński Karol, Gujski Marceli, So
kołowski Maryan, Reiner, Zacharyewicz, Hausner 
Otto, Matejko Jan, Cieszkowski Zygmunt, Popiel 
Paweł, Asnyk Adam. Dla grapy M a l a r s t w o  (z 
ostatnich lat dwudziestu) pp.: Matejko, Rodakowski, 
Wrotnowski, Hausner Otto, Lanckoroński Karol, 
Loftler, Michałowski Ludwik, Klaczko, Kossak Ju
liusz, (Jhmielowski, Pawlikowski Mieczysław, Czar
toryski, Remer, Łuszczkiewicz, hr. Przeździecki. Dla 
grupy S z t u k i  g r a f i c z n e  pp.: Michałowski Lu
dwik Andriolli, Bart/nowski Władysław, Olszyński 
Marcin, Remer. Dla grupy S z t u k a  s t o s o w a n a  
d o  p r z e m y s ł u ,  pp.: Tsohlrsohuitz, Lepszy, Zie- 
mięoki, Barabasz Stanisław, Zaremba, Kebczyński, 
Gumki, Berson, Zacharjewicz i Pryliński.

Wyrok Rady dyscyplinarnej krakowskiej Izby 
adwokackiej, uwalniający dr. Stefaua E i c h h o r n a  
od zarzutu przekroczenia przeciw obowiązkom stanu, 
w sprawie Henryka M o r g e n s t e r n a  przeciwko 
ks. Franciszkowi E b e r h a r d t o w i ,  został przez 
senat dyscyplinarny sądu kasacyjnego w Wiedoi .1, 
na odbytej w dniu 10 lutego b. r. rozprawi«, uu 
której dr. Stefan Eichhorn osobiście stanął, w ca
łości zatwierdzonym.

Pan namiestnik Zaleski dziś rano kuryerskuu 
pooiągiem przybył z Wiednia do Krakowa i zatrzy
ma się tn przez dzień dzisiejszy.

Minister ośw iaty dr. Gautsch według wiado
mości dzienniKÓw wiedeńskich ma zamiar w p er- 
wszych dniach kwietnia r. b. odbyć inspekcję szkół 
wyższych i średnich w Krakowie

Odczyt. Siódmy bezpłatny wykład poDularny : 
szeregu urządzonych przez Towarzystwo oświaty lu 
dowej, mieć będzie w niedzielę 20 b. m. o godzi 
nie trzeciej p-połuduiu w amfiteatrze Nowodworskim 
(gimnazjum św. Anny) p. Kazimierz L a n g i e. 
Prelegent mówić będz e „o bogactwie". Pożądanym 
jest nejliczni jszy udział publiczności

ślub. W Mińsku gubernialayin pobłogosławiony 
został związek małżeński, zawarty pomiędzy dr. Lu
dwikiem P a r v i ,  adwokatem w Brzesku, mającym 
licznych przyjaciół v  Krakowie, a panną Pauliną 
Kieniewiczćwną, córką Zygmunta i Felicji 2. Kie 
niewiozów, właścicieli dóbr. Liczne rodziny polskie 
Wolbekćw, Węcławowiozów, Kieniewiczów, Kącewi- 
czów, hr. Puttkamer, Jezierskich, Jottków i wiele 
innych składały życzenia parze nowożeńoćt..

Z teatru. Dowiadujemy się, że rozprzedaż miejsc 
na sobutuią premierę, której próbami kiernje dz 
osobiście autor, jest tak silna, że beuefis p. Wójto
wskiej wypadme prawdopodobnie nadspodziewanie 
pomyślnie. Notując fakt [eu z isdoś ią, informuje 
my tych, którzy spóźnili się do kasy tealialnej, Ze 
wieopór Asnyuowski budzący tak widoczne szczere 
zajęcie u publiczności, powtórzonym będzie po raz 
pierwszy w najbliższy wtorek.

P- Wanda Dobiecka, primadonna opery warsza
wskiej, bawi w  Krakowie.

W sali kasyna powszechnego 4 marca odbę 
dzie się wieczór muzykalno deklnuiacyjuy, urząlzo  
ny staraniem Czytelni akademickiej na dochód bi
blioteki tegoż stowarzyszenia.

W sali T ow arzystw a  strzeleck iego  jutro, w so
botę, odbędzie się zabaw i tańcująca, z której dochód 
użyty będzie na rzecz fuDduszu budowy pomniku 
dla Kazimierza Wielki go, oraz dla stowarzyszenia ku 
wzparciu biednych uczniów wyznania mojżeszowego 
w Krakowie. — Początek zabawy o godzinie ósmej 
y. iecz-rrm.

Na Ślizgawce jbtro, w sobotę, od godziny 2 do 
6 przygrywać będzie orkiestra wojskowa, —  w nie
dzielę odbędzie się Da lodzie wielki f-styn .

t  Alfred Hausner, były poseł na Sejm krajowy, 
prezes Izby przemysłowo-handlowej brodzkiej i szef 
głośnego domu handlowego tam że, brat posła do 
Rady państwa Ottona Hansnera, —  zmarł onegdaj 
w Brodach.

Zmarli. Jan Wieczyński, obywatel miasta Lwo
wa, długoletni członek i pierwszy delegat Rady miej 
ekiej, jeden z najpoważniejszych przedstawicieli mie
szczan lwowskich, zmarł w 78 roku życia.

Ksiądz Jakób Zahajski, były protsihumen zakonu 
Bazylmnów i b. dyrektor gimnazjum w Buczaozu, 
zmarł w Drohobyczu.

W Warszawie zmarł Jan Hulański, podoficer wojsk 
polskich z czasów Konstantego, poprzednio żołnierz 
napoleoński, liozył 98 lat.

W Warszawie zmarł ks. Zygmunt Lasocki, zasłu
żony pedagog i filantrop

Jau Kornecki, żołnierz polski z roku 1831 , ku 
piee i obywatel m. Krakowa, zmarł wczoraj w 72 
rokn życia.

Pp Żelazowskich Rom ma i Adelę, nrG°tów 
teatru lwowskiego, jak donosi G a etta  N aroaow a, 
dotknął srogi cios. Na p ił  godziny przed widowi
skiem, w któr-m oboje mieli wziąć udział, zmarł 
im najstarszy synek. Romcio.

Konfiskaty. Ostatni numer G a ze ty  N arodow i.j 
skonfiskowała prokuratorya za artykuł w sprawie 
nominacji barona Pino prezydentem rządu krajowe* 
go na Bukowinie.

Zaczadzenie. W skutek uduszenia się 
węglowym zmarli pod L 4 na Stradomiu. ® 
Misjonarzy parobek Józef Farina, Jędrzej 
Wawrzyniec Nowak.

Przyguda p. Czerkasowa Znaną J**.
chnie buta i samowola gnbernatoró-■ T°. , w
ziemiach polskich. Nie każdy jedn»a * Panów
doszedł pod tym względem do âlclel 0 i-08 ^ â °^Ci, 
jak generał Czerkasow, guberna** '̂ P f  '• Nie mo
żna się zatem dziwić, że nau®zka, jaka
spotkana pana gubernatora Pf*e • a Miesiącami, 
sprawiła wszystkim mięsek®"1,0 . Je&o guberuii pra
wdziwa ^przyjemność i . 81̂  P°wodem ogólnej
wesołości. Było to p° Dłanewrach pod Brze
ściem Litewskim. P ,Ł rn,a or> powracając z ma
newrów, musiał »>9 Ba jednej ze staeyj i
oczekiwał właśni* 0 a P°ciągu. Gdy dzwonek 
się odezwał * P*sa , 8 dyszli przed dworzec ko
lei, oko p- gubernatora 8poczęj0 % radością na ale- 
ganokam °howynlj który zdawał ma się

być jakby umyślnie dla niego przeznaozonym. Zale
dwie jednak pan gubernator zbliżył się dc wagonu, 
w którym miał tak wygodnie odbyć dalazą podróż, 
gdy jeden z konduktorów, zbliżywszy się z uszano
waniem, oznajmił mu, że wagon ten jest własnością 
dyrektora kolei, i że żaden podróżny nie ma prawa 
zajmować v. nim miejsea. Kilka gromkich wyrazów 
było odpowiedzią na tę uwagę i p. Czerkasow rez- 
tasował się. jakby u siebie. Pe chwili s.thodzi do 
wagonu dyroKtor i prosi gubernatora, by zechciał 
opuścić miejsoe, które bezprawnie zajął. P. Czerka
sow nie usłuchał jednak i tym razem, a dyrektor 
widząo, że nic nie wskóra, pożegnał gc, zapowia
dając mu jednak, że mimo swej wysokiej rangi, wa
gonem salonowym bezwarunkowo nie pc ,.>az>e. Ge
nerał, zostawszy w ten sposób panem sytnacyi, nie 
zważał już na to, co się dżiało na staoyl. Tymcza
sem, z rozkazu dyrektora, odczepiono wagon salo
nowy; po ohwili po ląg ruszył, a wagon p. Czer
kasowa został na miejscu. Można sobie wyobrazić 
wściekłość, jaka w tej chwili ogarnęła generała. — 
Wyskoczywszy z wagonu, łajał donośnym głosem  
całą służbę kolejową, nie widząc, że do pozostawio
nego wagonu przypięto nową lokomotywę, i że po
czyniono już wszystkie przygotowania do odjazdu. 
Nagle rozległ się świst lokomotywy, a z okna wa
gonu salonowego wychyliła się uśmiechnięta twarz 
■lyrektora. „Wszak uprzedziłem p. generała —  ode
zwał się dyrektor, żegnając pana O* rks sowa ukło- 
nem —  że pan tym wagonem nie pojadziesz. Do 
wiazenia!"

Ofiary wyaalan pruskich K u ry  er W arsza w sk i
pisze: „W nocy z czwartsu na piątak zeszłego ty
godnia, między Grójcem a Białobrzegomi, furman 
Aj łyk Koliner, spostrzegł leżącą na drodze kobietę. 
Była ona bezprzytomną, a nawet Koliner początko
wo sądził', że już n e żyje. Odwiózł ją jednak do 
najbliższ-j karczmy, gdzie nieszczęśliwą zdołano do 
zmysłów przywrócić. Kobieta zezuara, iż nazywa się 
Helena Gutkowska, jest wygnanką z Prus i podąża 
do swego brata pod Radom. Koliner zabrał ją na 
WuZ i Lluściwy furman zboczył nawet z drogi, aby 
Gutkowską dostawić na miejsce. Tu nieszczęśliwa 
kobieta, w sobotę popołudniu, życie zakończyła. — 
Trag.czny los dotknął nieszczęśliwą młodą, liczącą 
dopiero 23 lat wieku kobietę. Wyszła ona za mąż 
za rządcę Gutkowskiego, wbrew woli rodziny. Gut
kowski, dutknięty vr Poznańskiem, gdzie był ofieya- 
listą w Osinach, wyrokiem banieyjnym, z rozptaczy 
żyoie sobie odebrał. Nieszczęś iwa wdowa z dwoj
giem małych dzieci, spieniężywszy za pół darmo 
ruchomości, jak to zwykle bywa w pośpiechu, ptzy- 
była do Warszawy, zamierzając pracować na kawa
łek ehleba w charakterze nauczycielki lub szwacz
ki. I jedno i drugie ją zawiodło, a fnndusze zupał- 
nia się wyczerpały. Wówczas niedola przemogła nad 
ambicyą, i Gutkowska, zostaw wszy dzieci pod opie
ką sublokatorki, postanowiła ud ć się osobiście do 
brata p. Z. człowieka istotnie zamożnego.

„Nie mając funduszu na kolej, biedna kobieta po
stanowiła on być dwanaście mil drogi pierze Pan 
Z. na drugi dzień był już w Warszawie po dz eci, 
Które zabrał na pogrzeb ich nieszczęśliwej matki—  
Sieroty, po nieszczęśliwych ofiarach wydalań pras
kich, wuj postanowił wziąć pod swoją opiekę “

Cholera z niepohamowaną gwałtownością gospo- 
darui w R eczypospolitej Argentyńskiej. Całe mia
sta są wymarłe lub opuszczone przez strworzoną 
ludność. W handlu zupełny za tój, —  k mun kacya 
między m.6jnui>woóoi»iui przerwana, wszęimO pustka
1 ruina. W Msudozy n. p., mieście licząc-m uo 10 
tysię *y mieszk óców, umiera przeszło sto osób d*ien 
nie, nędza stra-zua. Wszędzie zbierają składki dla 
' iedaków poz' awionych dachu i chleba; z Buenos 
Ayres nadesłano 160.000 franków na zastosowanie 
środkow antycholeryi-znych. Lekaizom przybyłym ió- 
wnież z Buenos Ayres dopomagają w pielęgnował u 
dzielni, zamieszkali w zarażonych m>>jscowośeimch, 
Europejczycy, a zwłaszcza Anglń-y i pYaiie.iizi.

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę :  na beuefis panny Wojnowskiej. 
(wznowione) „Przyjaciele Hioba" Komeuya w dwóch 
aktach Adama Asnyka i po raz pierwszy „Kome- 
dya Konkursowa", komedya w jednym akcie Ada
ma Asnyka.

W n i e d z i e l ę :  Przedstawienie popołudniowe: 
„Noc Świętojańska". Obraz ludowy ze śpiewami i 
tańcami w czterech aktach Adama Staszczyka mu
zyka Kazimierza Hoffmana. —  Począ ek o godzinie 
w poł do czwartej.

Przedstawienie wieczorne: „Złodziejka" sztuka w 
pięcin alitach a 8 odsłonach przez E Grauge i 
Lambert-Thiboust. —  Początek o godzinie siódmej 
wieczór.

O godzi .ie 10: W i e l k i  b a l  m a s k o w y  w sali 
redutowej z nowym pi ograniem. Między innemi wy- 
konanem będzie: „Pospolite ruszenie czyli pochód
armii zbawienia przyszłości" oraz „Porwanie Twar
dowskiego na Krzemionkach* prodnkoya ekwilibry- 
styezna na druoianej linie. O godzinie 3 premiowa
nie masak. Najpiękniejsza maska otrzyma bilet abo- 
nam-ntowy na d z i e s i ę ć  przedstawień popołudnio
wych.

W n a u c e :  „Larik" na benefis pana Rygera.—  
„Lilia Weneda" na benefis panny Kałużyńskiej.—  
„Nie wypada" pr*1* Wołowskiego i Kotarbińskie
go na benefis p»|,a Siemaszki. — „Francillon"
;jr/.ez Dumasa na benefis pani Hoflinau. — „Hra
bina Sara" Ohneta. — „Krawiec damski* (T a illeu r  
pour D am es) Meilhaca i  „Pięć palców p. Birouk" 
(Les d n i  Doigts de B irouk)  Decouriella

f f M o ilc i  m i m ,  literackie i artystyczne.

—■ U ędrow iec , czasopismo tygodniowe ilustro
wane warszawskie, wydawane od lat kilku przez A. 
Gruszewskiego, rozpoczęło z rokiem bieżącym dwu
dziesty piąty rok swegc chlubnego istnienia. Od oza- 
su objęcia kiernnku pisma przez obecnego redaktora 
i wydawcę W ędrowiec etał się pismem o wybitnie 
postępowych dążnośoiach. Do licznego grena współ
pracowników należą najgłośniejsi przedstawiciele po
stępowego obozu publicystyki waiszawskiej, a szereg 
zamieszczonych artykułów zarówno doborem treści 
ak i doniosłością poruszonych kwestyj, ju* to spo

łecznej, już to estetycznej natury, nadaje i.ismu je
dno^ pierwszorzędnych stanowisk wśród całej postę
powej prasy polskiej Do cennyoh tych przymiotów 
dodać należy dbałość o artystyczną stronę wydaw
nictwa. okazującą się w licznyoh doboro'*ych ilu
stracjach. Część podrćżnioza tekstn zawi r .  praca 
oryginalne i przekłady najnowszych jtworo * tej g ,_  
łęzi literatury, zaś część beletrystyczna, przaw.itait prfc
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ce polskich największym uznaniem cieszących się pisa- 
7 postępowych dążności, jak Dygasińskiego, Juno 

82J. Prusa, Sewera i t. d. Artykuły z dziedziny 
estetyki zamieszczają Sygietyński i Witkiewioz, — 
krytyka literacka ma przedstawicieli w Gawalewi- 
ezu, Kotarbińskim i innych, a nazwiska te są naj- 
-jpszem znamieniem rzeczywistej wartości prac.

Z okazyi rozpoczęcia dwudziestego piątego roku 
wydswniotwa życzymy Wędrowcowi potrojenia przy 
n aj mniej licznego zastępu prenumeratorów, na co z* 
Wszech miar zasługuj", gdyż istnieniem swem w cią- 
6U ówitrć wieku zdołał ńietylko wyrugować zupeł
nie obce tego rodzaju pisma, lecz w ostatnich latach 
uczynił konkur-ncyę ze sobą wprost niemożliwą, a 
to dzięki zrozumieniu istotnych w tym względzie 
potrzeb naszego ogółu, kiórym redakcya umiejętnem 
kierownictwem najzupełniej odpowiada.

Według doniesień warszawskiego naszego kores
pondenta Wędrowiec przechodzi na własność p. Pio
trowskiego, zaś naczelną redakcyę objąć ma p. Dy- 
gisiuski. Nie wątpimy, iż w razie ziszczenia s'ę tej 
Wiadomości nowa redakcya godnie utrzyma nadal 
dotychczasowy kierunek pismp pod sztandarem pra
wdziwego postępu.

—  N ow ej B iblio teki Uniwerst Inej, wydawanej 
^kładem  księgarni Żupańskiego i Eeumana w Kra
kowie, wyszedł zeszyt za luty br. i zawiera oprócz 
d a W g 0 ciągu dzieł Szajnochy i Bodzantowicza po 
®z$tek rozprawy Konarskiego „0 religii poczciwych 

Uzi«, wreszcie ciąg dalszy Dantego „Boskiej ko- 
yi“ .

—- N a  w y s t a w ę  zjednoczonego Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pięknych nadeszły: Czachnraklego
• W atelier", Mroczkowskiego „Dwa krajobrazy", Fa- 
biańskiego „Wnętrze katedry na Wawelu", Jaro 
Ryńskiego .Huculi", Błotnickiego „Dzień" „Noc", 
rz< źby wypukłe z terrakotty, „Chleba naszego" me
dalion w galwanoplast, Matejki „Portret marszałka 
dra Zyblikiewicza".

Dział ekonomiczny.
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

i i i .

Bilans za rok 1885 przedłożyła dyrekcja wraz 
z spraw ozdaniem , które pod wielu względami 
U sługuje na uwagę. Najprzód bowiem dyrekcya 
Przyznaj* po raz pierwszy otwarcie, ża Bank £ 
beyjaki nie jest bankiem w zwykłem tego słów -  
znaczeniu, t. j. instytucją kredytową, lecz raczej 
Przedsiębiorstwem przem ysłowem  na ak cye , że 
zaiem, jeżeli zakłady fabryczne, w których bank 

udziały, wykazują straty, nie ma mowy o po
kryciu tych strat z innych dochodów banku. — 
Szczerość ta jest wprawdzie uznania godną, lecz 
Przychodzi nieco za późno a przebijający się w 
tam sprawozdaniu pogląd na sytuację banku, 
który cały kapitał ulokował w własnych przed
siębiorstwach fabrycznych, powinien był swego 
czasu powstrzymać dyrekcję od zawikłania się  
W inter.sa, przechodzące znacznie siły  finansowe 
banku o tak stosunkowo drobnym kapitale zakła
dowym Dalszy ciąg sprawozdania dyrekcji pod 
w zględem szczerości w rażącej z pierwszym ustę
pem pozostaje w sprzeczności i nacechowany jest 
optymizmem, okazującym więcej odwagi, niż do- 
bri j wiały. Jakkolwiek bowiem cukrownie w r. 
1885 niewątpliwie wykazały znaczną stratę, nie 
znalazła ona ani w sprawozdaniu, ani w bilansie 
liczebnego wyrazu. N iewykazywanie strat niewąt
pliwych jest tern dziw niejsze, skoro się przez 
czterolecie 18 8 1 — 1884 corocznie zyski wykazy
wało i nie ma żadnej racyonalne, przyczyny, dla 
którejby strata nie miała być corocznie tak sa- 

wykazywaną jak zysk. Czy koniec roku ka- 
l*ndarzowego odpowiada zakończeniu kampanii 
eukrowarnej lub nie, jest rzeczą o tyle obojętną, 
i e  skoro był sposób wykazywania zysków z koń
cem grudnia dotyczących lat, to niewątpliwie mu- 
si być sposób obliczenia *trat z końcem roku bi
lansowego. Dziwnem jest także, ie  w bilansie 
Za rok 1885 wartość udziałów w cukrowniach 
wykazaną jest w takiej tfamej kwocie, jak w bi
lansie za r. 1884 t. j>,;.v kwocie 4 68 .154  złr.

C9nt. Więc jakkolwiek były dotkliwe straty, 
jakkolwiek cukrownictwgt,wstąpiło w fazę ciężkich  
Prób i przesileń, które wiele cukrowni do zupeł
nego doprowadzić mogą upadku, cukrownie, któ
rych współwłaścieielem  jest Bank galicyjski po 
Upływie roku co do centa nawet m iałybyż t ę 
S a m ą  p r z e d s t a w i a ć  w a r t o ś ć ? !

Ciekawą jest dalej pozycya aktywów „ra o b u n- 
k i h i p o t e c z n i e  z a b e z p i e c z o n e "  wyno
szące 483.4 26 złr. 17 ct. Gdy sprawozdanie dy- 
rekcyi tej pozycyi niczem nie wyjaśnia, domy-

rzayte“iL tr?eba’ ^  P°zW a ta P r ^ t e w i a  wie- 
w Tenc *?anku <1° przedsiębiorstwa fabrycznego 
W a r t o ś ć Po u ‘ewa* jednak dyrekcya banku 
wiedzieć ^ P ^ d s i ę b i o r s t w a  dokładnie znała i
kładów na w / ’ - -Że ezfcka QabK 'e  tych za- 
CTe . " ‘Mnosc banku, przeto trudno pozy- 
v,l PrẐ c jW tej w ysokości, w jakiej wata
bvł Z08twa. Ze i tu bardzo znaczne odpisanie
i nh ^ k a z a n e m , n ie mogło ulegać wątpliwości

UDolewać należy, że w bilansie usiłowano utrzy

mać stan czynny sztucznie na wysokości niczem  
nieusprawiedliwionej.

N ie dziw, że postępując w ten sposób dyrekcya 
mogła w sprawozdaniu swojem twierdzić, że rok 
1885 bilansuje się z zyskiem w kwocie 20 369  
złr., i że tylko straty, poniesione na śp. dr. Kacz
kowskim w kwocie 67 .339  złr. 86  ct. zysk ten 
przeistoczyły w stratę w kwoci* 4 6 .9 7 0  złr. 86  
cent., pokrytą z funduszu rezerwowego W pra
wdzie rzeczywist. strata, poniesiona na dr. Kacz
kowskim, wynosiła niemal 2 razy tyle, ile w bi 
lansie za rok 1885 wykazano, lecz skoro bank 
przy cukrowniach straty zbierał z kilku lat az 
doszły do kwoty pokaźniejszej, co przy om ówie
niu bilansu za rok 1880 wykazaliśmy, to przy 
takiej gospodarce trudno się dziwić, jeżeli w  in 
nych wypadkach rozkładano straty na 2 lub wi«- 
cej lat, przez co wydawały się na razie m niej
szemu.

Charakterystycznem jest przytem , że koszta 
administracyi w roku 1885 podniosły się z 25 .733  
złr. 87 ct. na 32 .447  złr. 14 ct., a portfel w e
kslowy obniżył się z 96 .013  złr. 52 ct. na 50 410  
złr. 27 et. Spichrze i magazyny przyjęte z koń
cem r. 1884 w aktywach z kwotą 8 7 .9 4 0  złr., 

końcem r. 1885 przedstawiać mają niewiedzieć 
na jakiej zasadzie wartość 106 .099  złr., interes 
zbożowy bankn natomiast uległ pewnej redukcji, 
gdyż skoro z końcem r. 1884 zaliczki na zboże 
i towary wynosiły 2 9 1 .606  złr., z końcem roku 
1885 zaliczki te obniżyły się do 229 .379  złr.

Sytuację banku w czasie przeprowadzenia tak 
zw. sanacji przedstawimy w następnym artykule.

Waine Zgromadzenie Tow. krodytowego ręko
dzielników i przemysłowców w Krakowie odło
żone —  odbędzie się o tydzień później 27  lutego.

„Wzajemna Pomoc", S tow arzyszeniu  p ożycz
kowe w Makowie odbędzie swe doroczne walne 
Zgromadzenie d. 28 lutego.

Podatek' gorzelniany. Jednem z ustępstw, któ
rego (według po« szechnego twierdzenia) domag.tją 
B!H Węgrzy od Austryi za swoje nstępstwo w spra
wie naftowej, jest p o d n i e s i e n i e  p o d a t k u  g o 
r z e l n i a n e g o ,  a 
eksportowej. Jest to 
no się wielokrotnie, 
latach.

Nad tą spraw, naradzała się w Pradze tem, dnia
mi knmisya stowarzyszenia przemysłu gorzelnianego 
w Czechach. Wśród rozprawy uwydatoiły się dwa 
zapatrywania Według jeineg0  w ^  podwvisze 
nia premii eksportowej podniesie się w takimże sto
sunku także cena spirytusu w kruju przez c0 
rzelnie bez szkody dla siebie będą mogły opłacać 
Większy podatek.

Według drugiego zapatrywania, do którego skła
niała się przeważna większość obecnych na naradzie, 
cena krajowa spirytusu zależy nietylko od wysoke- 
ści premii eksportowej, ale i od innyck czynników, 
które są niezależne tak od producentów, j»k i han
dlarzy zagranicznych. Zresztą zwracano na to uwa
gę, że każdy środtk rzą dowy, skierowany ku uła
twieniu eksportu, wywoła natychmiast podobny śro
dek w państwach współzawodniczącyoń, wreszcie 
twierdzono, ż® podnieś enie podatku z 11 złr. na 
15 a może nawet 16 złr. zagroziłoby upadkiem jjo 
rzelniom gospodarskim.

Przytem oświadczono ze wszech stron, że nie gu- 
dzi się ofiarą gorzelń ratować cukrownia. Dla dwu 
trzeeicn części kraju przemysł gorzelniany jest jedy
ną pomocą dla rolni-twa i ma tu przynajmniej ta
kie znaczenie, jak cukrownie w okolioaeh buracza
nych.

W dalszej dyskusyi nazwano zupełnie chybionym 
pomysł powiększenia dochodu skarbowego przez zna
czne podniesienie podatku bez równoczesnej zmiany 
systemu podatkowego. Jeżeli rządowi chodzi o po
większenie dochodu, to niechaj uzvie najlepszego do 
tego środka, t. j. m o n o p o l u ,  który będzie zaró
wno korzystny tak <H r/.adu, jak dla producenta 
i handlarza zagranicznego

Po tak wezechstrunnem rozpatrzeoiu spi awy od
roczono iaisze narady bez powzięcia uchwał do cza
su. ie y rząd ogłosi swoje żądania.

o wyższe krótkie sprawozdanie — jak prz.VP“" 
szczamy —  nie powinno być obojętnem dla gorzel- 
mków w Galicyj J

zarazem podwyższenie premii 
zmiana, nad którą z^rtanawia- 
szczególnie w ostatnich dwu

T argow ica drobnego bydła Wiedeń d 17 lu
tego. Na dzisiejsze tai-r. drobnego bydła zabitego 
dostawiona 4405  sztuk effeląt, 2033 szt.uk świń, 
421 owiec i 2429 jaguiat. Na targowicy nierogaci 
zDy było 2172  sztuk świń żywych, a na owczej 
4439 sztuk żywych owiec. Oprócz tego dowieziono 
56.480  kilogr. świeżego mięsa i wiele różnego mię
siwa.

Płacono za cielęta po 38 do 49 ct., za wybo
rowe po 50 do 58 ct., za zabite świnie p# 47 de 
54 c t , za młode świnie żywe po 47 do 54, za za
bite owce po 32 do 50 ct. za kilogram; za pro
siaki żywe płacono po 34 do 40 cnt. kilogr. wagi 
surowej; a za owce na wywóz po 1 3 ‘5 0 — 24 złr., 
wyjątkowo po — złr. za parę. CeBy powyższe ro
zumieją się bez podatku konsumoyjnego.

Ostatnio Triadom ości.
Z W a r s z a w y  piszą nam.- 
„ U r l o p o w a n i  powoływani byli w  nocy ze 

środy na czwartek, aby się stawili do cyrkułów, 
zkąd ich odstawiono do garnizonów.

„W  niedzielą rano K uryer Poranny za pomie
szczenie telegramu Ag. Północnej i  Bułgaryi, 
która ma prawo ogłaszania depesz bez cenzury, 
został przez inspektora drukarń zapieczętowany. 
Num er jednak ukazał się o godzinie 2 po połu
dniu. Redaktorowi Fryzemu wytoczono proces.

„Gen. R u r k o  wyjechał do Petersburga dla 
zh w n ia  raportu o stanie kraju. K o r a i ł o  w, 
szrf kancelaryi gen . gubernatora, pomimo ż e je s t  
już w  W arszaw ie, uizędowania nie objął. Gen. 
gubernatorowi towarzyszy do Petersburga R ó 
w i e ń s k i .

„Od chw ili ogłoszenia inemoryału D o b r j a ń -  
i e g ° ,  Ponieważ stwierdzonem zostało, że sam 

autor memoryału postarał się o jego ogłoszenie,
7w b ł  Jau e| Qoznawał w Zamku jeszcze się 
zwiększyła. Nieszczęśliwy p. Mirosław nie dostaje 
nawet zaproszeń na bale w Zamku i oficjalne 
objady. Jest w rozpaczy4*.

G a r  wydał « „ a z .  będący objawem dalszego 
prześladowania Unitów. Ukaz ten brzmi: „Na)’ 
jaśniejszy p an , na skutek najpoddańszego raPor‘ 
tu ministra spraw wewnętrznych" dnia H  ?ru" 
dnia 1886, naiwyżej zezwolił na przyjęcie ua 
przyszłość prawidła iżby budowa świątyń w y-
z u - ń c h r z e ó c i p ń s k i c h  i n n o w i e r c z y c h
(m eprawosławnych), w mieja-owoeciach Króle
stw . Polskiego, z a m ie sz k a ły !^  W° 8C/ a,  v, tt 
t ó w, (guberni; siedlecka 7  , kP? ? z M y c h  U  n. 
ty mazowiecki w gub łom* “belska: oraz powia-
w gub. suwalskiej), była * aug ustow skI
■ P „ i dozwalana me maczei,
j a k  p °  s k o m u n i k o w a n i u  s i ę  w ł a d z y
c y w i l n e j  z w y d z , a ł e m  d u c h o w n y m  
p r a w o s ł a w n y m ,  w pozostałych zaś miejsco
wościach Królestwa, aby określenie konieczności 
takiego komunikowania gję w każdym pojedyn
czym przypadku, h °z08tawjon byf0 do uzna
nia głów nego naczelnika kr q “

Nr. 40.
s y i  g e n .  R o b i l a n t a  było zniechęcenie, wy- 
wołane chwiejnością gabinetów, zwłaszcza angiel
skiego, która nie pozwalała prowadzić żadnej ja
sno wytkniętej polityki i. oprzeć tejż* na stałem  
ugrupowaniu mocarstw,

Telegramy „Nowej Reformy"
( Z  b iu ra  korespondencyjnego .)

Wiedeń, 18 lutego. M iędzy przedłożeniatni rzą- 
dowęmi, wniesioneini dziś do Izby poselskiej jest 
uwiadomienie o zwołaniu delegacyj wspólnych na 
dzień 1 marca do Buda-Pesztu.

Wiedeń, ld  lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej pp. B a r e u t h e r  i F o r e ^ g e r  
złożyli mandaty.

Na interpelację p. G oedel-Lanoya odpowiada
jąc, oświadczył prezydent, że us.awa o zaopatrze
niu wdów po wojskowych przyjdzie na porządek 
dzienny zaraz po sesyi delegacyjnej.

Wiedeń, i 8 lutego, t Dalszy ciąg posiedzenia) 
Hr. T a a f f # odpowiada na interpelacyę dep. 
Boos-Waldek w sprawie umieszczenia medalionów  
z czeskim lwem w pogranicznej m iejscowości 
Eisenstein.

Prezes gabinetu oznajmia, że protokóły w spra 
wie orzeczenia czesko-bawarskiej granicy pocho
dzą z lat od 1774 do 1777 i od 1816 do 1818, 
i że jako znaków granicznych używano od tego 
czasu z jednej strony nazwy i herbu Bawaryi. 
z drugiej zaś strony nazwy i herbu C zech , co 
odpowiadało także traktatom między państwami. I

Z powodu zasypania siedmnastego kamienia 
pogranicznego w pobliżu dworca w Eisenstein  
przeprowadzono układy i postanowiono wkopać 

ziem ię tr^y płyty kamienne i wśrubowae po 
stronach drzwi wchodowych do dworca w

zniszczo-

r
adresem - odrzuciła 

przyjęła adres

zasie

j • j , na tydzień T
d zid j urządzą wielką dem onstrację  

głównych miaet pro win-

w
obu

s k
d z

Prasa niemiecka jak i, rozpowszechnia p o g ł o -
1 w o j e n n e  n i b y t o  z , erŁłDl!y i  p o ^ h o -

, ą c e .  i ż  w - i * w a ć b y  s j e m o g ł o ,  i ż  
z n a j d u j e m y  s i ę  j „ ż * « d d n\  u wy-
b u ; h u  wo j  n y .  I tak do berlińskiej Post tele- 
gi»luj„ z ParJ za. że trancuzcy dowódzcy nad 
gfSmcą odebrali rozkaz, a4 J  natychmiŁst do
nieśli o tem, gdyby niem ieckie patrole przekro
czyły granicę, 
unikać

aby strony
że

u • - ®tarali sie ze swej
wszelkiego starcia. W  Paryżu głoszą, 

Niemcy może w ten sposób ch la ły b y  doprowa
dzić do wojny. Może j uż 2a d„; ^  tak piszex t za dni kilka,
In transigean t, ni uniecka kompania przejdzie na- 
szą granicę, naturalnie przei omyjkę \  spotka 
jaki od fzi ał francuzki, który bedzie ją chciał roz
broić. Walka się rozpocznie a nastepaego dnia 
gadzinowe pism a niem ie ,.kie rozgłaszać będą po 
święcie, że żołnierze niem ieccy bez powodu naj
mniejszego zostali sponiewierani, ranni i zabici. 
W skutek tego zażąda ks. Bismark zadośćuczy
nienia od F ran cji w formie obrażającej — Fran- 
cya nie mogłaby dać takiej s.tyafakcy, a ztąd 
wojna.

Półurzędowe B erliner Polit. N achrichten  po
wiadają, iż s t o s u n k i  N i ę  p i i e c  d o R o s y i  
s ą  j a k n aj  1 e p s z  e. Jeżeli istnieje żywioł za
niepokojenia, to zasiewa go wyłącznie nieprzyja
zna dla N iem iec pertya pauslawistyczu* i która 
jak w rzeczach politycznych wrogo wobec Nie 
miec w ystępUj e tak j pod względem  finansowyin 
z mięazyuarodowomi zobowiązaniami Bosyi mniej
się liczy, aniżeli to w interesie prawidłowego bie
gu interesów by ł o i v poźądanem.

KAeuz Ztg podawszy pogłoskę z Londynu, we
dług której ministra G i e r s a  m a  w k r ó t c e  
z a s t ą p i ą  g e n e r a i I g u a t i e w ,  twierdzi na 
podstawie zasiągnietych inĄrjpacjj, że wersya ta 
jest tendencyjnym  w ym yśln i. .

Znowu pojawił sie w petersburskim H eroldzie  
półurzędowy lis, berliński, kióry zawiera n a j 
c i ę ż s z e  z a r z u t y  i z a c z e p k i ,  s k i e r o w a 
n e  p r z e c i w  1%  s tr O o jW ę g r .ó r n , tudzież 
przesadne pocn„ |.v dla aroui rosyjskiej. Nadto 
korespondent twierdzi, iż w r a z i e  e w e n t u a l 
n e j  w o j n y  R0f*va i N iemr,J' wzajemnie wspie-

twierdzi,

rac się będą. \V petersburskich kołach giełdo
wych utrzymują, iż car na audyeneyi w zeszłym
tygodniu na zapytanie n i e rn.i e c , £ i ', ? (! a 'n b a ‘ 
s a d o r a : jakie Rusya zajm,e stauon isko w ra
zie wojny francusko-niemieck'0! /  — odpowiedział, 
iż R o s y a  m u s i  z a c h o * a C  s o b i -  w s z e l 
k ą  s w o b o d ę  d z i a ł a “ i a ' T° 0SWl“dczeni 
cara miało wywołać w Berlin'0 baidzo przykre

Według prywatnej depeszy 2 Paryża, nadeszłfci
do Londynu, i i  o u i a n g « r wysłał w same, rze-
czy l i s  t d ó c a r a ,  lecz następnie zmuszony zo- 

110 „jctrów ( i o b l e t a  do
stał przez prezesa mini««J' wręczenia
wstrzymania w drodze t e le g ^ 02110! wręczenia

t6gOsobytUdobrze poinformowane, należące do
rzymskich sfer wpływowych, u ^ y m u ją , że g łó 
w n y m  p o w o d e m  p o d a n i a  s i ę  d o  d y m i -

E isenstein  medaliony z herbami obu krajów, przy- 
czem rozchodziło się tylko o odnowienie dawne
go oznaczenia granicy. N ie było zatem powodu 
do usunięcia medalionu z czeskim herbem. 
(Oklaski po prawicy).

Co się tyczy drugiej interpelauyi dep. Boos- 
Waldeka w tej samej sprawie, zastrzega się mi 
nister przeciw używaniu takiego tonu i przeciw  
posądzeniu u niezg ndne z ustawą postępowanie; 
a ze względu na sw e powyższe wyjaśnienia od
mawia odpowiedzi na tę drugą interpelację. (Huczne 
oklaski po prawicy).

W niosek Boos-W aldecha, ażeby nad tą odpo
w ied zą  na uastępnem posiedzeniu otworzyć dy- 
skusyę —  odrzucono.

M inister D u n a j e w s k i  odpowiada na inter
pelację L i e n b a c h e r a  w sprawie opodatkowa
nia chat alpejskich w Salcburgu, że zarządził już 
odpisanie podatku klasowego dla właściwych chat 
alpejskich. N astępnie na interpelacyę F i s c h e r a ,  
co do zapisywania całkowitej należytośe. podatko
wej każdego kontrybuonta do jednaj książeczki 
podatkowej, odpowiada, że z,rządził już zaprowa
dzenie wspólnych książeczek podatkowych dla 
podaiku gruntowego i domowo-klasowego, a za
rząd skarbowy rozważa obecnie sposób, w jaki- 
by można wszystkie bezpośrednie podatki w je 
dnej książeczce zapisywać.

Ńa interpelacyę p. Ottona Pollaka co do obe
cnego stanu rokowtn nad pudatkiem cukrowni
czym oświadcza m inister skarbu, p. Dunajewski 
iż rząd me chce się opierać DodJiyższeniu zapasu 
cukru, który w paragrafie 59  projektu do ustawy 
cukrowniczej naznaczono na ÓOO^IO cent. metr., 
jako wolny „d podatku w  chw ili rozpoczęcia sie 
n u w ^ o  podatku konsumcyjnego.

Podniesienie ilości tego zapasu nie a
jeżwl. to n ie zmuiojozy zbytecznie dochodu ’ 

W niosek p.  P o % a , aby nad u  l  Skai;b- ' 
Jozpocząt rozprawę, został odrzucony P° W1,Jz1  ̂

Na tem że posiedzenm p. i,, , n J j  , . _ 
bie projekt do ustawy o podatku J? zefiłozył Iz- 

Budape&zl 18 lutego.
Przrieła  jednom yślnie kredyt dla posnolii JCya 
szenia. Pospoutego ru

Berlin, 18 lutego. N ordd. A lla
swoje zaprzeczenie p og łosek . kt -rPe°tw ier'

krajowców podczas jego nieobecności 
ny’ Ł JU(łzie jego wymordowani, 

rai o ° " f f i , 18 lute^  Izba ?min “kończyła wczo-

Londyn, 18 lutego v  
d z .n iu  ro b otn ik ów *  b, £ a T CZOra'SZem Z?r0“ Ł‘ 

’ jonh wofrk o, ’\  " ^ c y c h  w  zm ow ie, w ko-

»»sit i »ych  walał p o l i Ł T H S T -  "e t  
botnicy górniczy w Szkocji «■ n aib liło ,

w7działVt8^  reW°1Uel  jaki6j ^ o c y a  d o ^ aS16w iuziaia, — mianowicie r" ’ — 1 ■ - - -
zbrojeni
na ulicach wszystkich 
cyonalnych.

Londyn, 18 lutego. W Izbie gm in zapowie
dział Laboueńere, że podczas dyskusyi nad spra
wozdaniem adresowem  w niesie poprawkę tej tre-
se1’ kro . w celu  przeszkodzenia ks.
A leksandrow i w abdykacy  były s p r z ą c  e z k u- 
stytucyą ' dla pokoju eu rop ejsk iego  n ieb ezp ieczn e.

Wniosek Sm. ha, żądający L rad y  patryity- 
czne, nad porządkiem dz. n aym , został przyjęty, 

wniosek Dillwyna , Parnella, odnoszący sie do 
tegor porządku dziennego, został odrzucon- ‘ 

Bukareszt, 1» lutego. W Izbie poselskiej po- 
jawiJ się wniosek naglący, podpisany przez 80  
posłow, który wobec przygotowań wojennych w  
Europie i państwach sąsiednich daje ra idowi do 
dyspozycyi 30 milionów franków na uzupełnie
nie uzbrojeń i obronę neutralności. Izba przyięła 

1 ten wniosek 99 głosam i przeciw 11 W  toka 
rozprawy oświadczył 3ratiano, iż rząd nie życzy 
sobie bynajmniej, by Rumunia stała się znowu 
polem walki.

Konstantynopol, 18 lutego. (Doniesienie B .  
Reutera). Ponawiają się pogłoski o prawdopodo
bieństwie okupacyi Bułgaryi przez Bosyę; atoli 
prawdopodobnem jest, ża pogłoski te zostały  
rozsiane w tym celu, aby zastraszyć rząd buł- 
gumki i skłonić go do przyjęcia całego programu 
Gankowa.

dzując
wiadały pojawienie się m a n iW ,,’ * l'°re zaP°' 
przed wyborami, oświadcza że K ,, ,cesarskiego 
kakrotnie w ostatnich czasach n z na kh-
nia, czy można s ię spodziewać^»0r 2  , Zapyta' 
go, odpow iedział, iż tego rodzain I a ee8a|sk ic  
byłoby na rezie n iesto so w n ej ^ n ^0Zwanie się 
mowa dopiero wtedy, gdyby Wvhn„ !r? u b^dz'0 
źle, iżby Koniecznem l y ł o  W'Vpaa^
parlamentu. *  poaow ®0 rozwiązaniw

Stras&uurg, 18 lutego. N ieś li™  
i Maasminsterze, ale i w Markirch 
weiler i Hagenau odbyły się  rew izze ^ 8ar’ Geb'

Markirch 11wiP7.innn /»«>— t_ ^

K u rsa  telegraficzne.
W a ,  w i e d e ń s k i .

dnia 18 lutego 1887.

Zjednoczony d ług w papierach .
Zjednocz m y dług w arebrze . .
Austryacka renta złota 
a /* au®*;ryacka renta (marcowa) .

iraDj aust;ro"w §gi®rskiego 
A kcye kredytowe 
Londyn  
Srebro .
50-to frankówki za sztukę ! . ’
Jukaty austryackie
Banknoty banku niem iec. za i()0 m.

Hura w wal.
auatr.

złr. ct.
--------- = 7-

77 80
79 85

'109 ____

96 —

1845 —

1271 60
128 50

1° 14
6 04

| 62 90

Odpowiedzialny Redaktor:
1  a a e u p z  B o  m u  n  o  w  i e *  

W y d a w c a :  />*% j S e s t a # *

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
pociągów osobowych wed/ug zegaru kra
kowskiego, ważny od 1 października 188d.

osobowy godz. 
(w miajsce kurytrskic-

W  uŁarKircn uwieziono człon ka' RaX “ VWB' 
towej Blocha, w Gebweiler cukiernika £  J '  Z™' 

S i . ;  ^  “ t0“ k‘  J “ iejakiej

Londyn, 18 lutego. (D oniesien ie B iu ra  R ,u  
Hnn ■ D,epesza,-, która dz'ż nadeszła z Captown*

r , f  J ,  a V U0W) w stanie rozP®ozliwym, nie 
budzącym żadnej nadziei. Obóz jego między Bank- 
welosee a rzeką Zambesi zosiał napadnięty przez

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: Mięsztmy godz. 5 m. 11 rano —

pospieszry godz. 6 m. 52 rano __
2 m. 37 popoł. —  lokalny 
go) godz. S m. 24 wieczór.

Z W ieliczk i: m.ęszany godz. 7 minut 39 wie
czorem.

% O św ięcim ia: osobowy godz. 7 m. 23 rano.
Z Lundenburgu ; (z Warszawy) godz. 5 m. 19 

popoł.
Z W.ednia: kuryersk, godz. 7 m. 47 rano —  

osobowy godz. 10 m. 8 rano —  (łączy się do nie
go pociąg z W arszaw y) knrjerski godz. 9 w. 10 
wieczór —  osobowy g. 10 m. 12 .

Odchodzą z Krakowa:
De L w ow a: lokalny (w nrojsoe k u ry erskiego) 

godz. 6 m. 16 rano —  osobowy godz. 10 O- 
rano — pospieszny godz. 9 m. 3C wieczór — g ' 6' 
szany g. 11 m. 1 wieczór.

Do Wieliczki: mięszany g. 11 m. 19 x»n° .
„o War-

rano —

Do Oświęcimia: godz. 6 m 47  (takie 
sza w y )

Do W iednia: osobow y godz 5 m. 58 .
(także przez Szezakowę do Mytłowic, ,  W1̂ '
cim do Prus) kuryerski godz 7 m. ' ^ 9  ™  
Oświęcim do Wrocławia) osobowy ( °  g 
rano (także do Warszawy) osobowy.^2 v
P° południu (także do Szczakowy 1 J yer_
ski g. 9 m. 57 wieczór.

i e ł ą ^ l  dla p - T. Pre.

,J a i ^  P- St. M ikuckiego

Dc numeru dzisiejszej ""c-nnik naeinn  
numeratorów zamiejfl^0^ ^ -   ̂ « ot w . * traw
i t. d Ageno.yi dla Boi 
w Krakowie.

i r * k * w > d a t a  m,/aą 
be* bie**,,*,, kupona 

ynble papierowe roiiyjiki. , ,
»arki iiwnieekie. . . 8 ■ »  100 rubU‘l l4  75;116 
20to frankówka słota » *00 mar.
6 *  Pożyczka kraj. galie.! ' * . .  : • .

Poty aka kraj. gaUe . ; ,a  **• 100 
8 Ś  Gbligaoye indema. gal. jfr.^pA k r? 

l /«*  U »tł w taw . Banka kr*,. g lłr. 1(,
Sjt Obligl kom analne ̂  _ . . j RmU
4 i  L5*tv swt. Tow. kred sie.-n. 
U  ,  < 1 ' *
41/*# „ „ » » •

■ • » •
6% ,  „ Banko hlp.
k *
5 *
5 %
*%

uat. Król. Pol 
iłkwid. • *
L w « w , d a U  1 7 IZ.
b «  biaZaoego kaponn,

n  8er

* prem. lb% 
swr. sa 40 lat 
u  rtbli 100 
. . 100

50
«S 6 63 -
10 07 10 17 

100 — 103 — 
95 9« _

108 ?6 104 BO 
50 97 6099 6c 

96 jji
98 60
99 — 
99 »0

100 60 
96 60
98 60
99 o 

100 86

98 aS. 50

98 60. 94 Eil

Akave Bana” bipot. gal. (dywid.) ua ił. 200 376 — 8>-6 — 
“  Tow kred. ziem. ra «|. *,,0! 99 80jl00 sn

t y
4 *  * Listy aest. Banka krajów. .  .  100 
5 ' Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 
6V. Obligaeye indemn. galie. «az. lOOm.k. 
4 % % Obligaoye pożyozki krajowej za z. 100

lOOi 99 25 
100j 95 40 

% 76 
98 40 

108 50 
95 -

99 76
96 40
97 
99 S6

104 60 
96 -

W a r s z a w a , d n ia  17/58.
bez bieżącego kuponu.

6 % Listy zastawne z r.
4 % Listy likwidacyjni . . . 
5 £  Listy zast Warszawy I. Em, 
5 *  ,  " U'
Bjl ■ »
1% >

m .
IV.

za rubli 100„ „ 100
' „ „ '1 0 0  
. „ 100. , 100
- „ 100

10 1 20 
94 90 

10<| -
99 f-«
96 ',6,
98 7it 

j5*

5 *  Obi

5%
5%

OBLIGACJE INDEMNIZACYJNE.

a - l } * - .  « • » > ”  2  " - k 

W

Buków.
giedm.
Węgier.

100
100
100

b ó żn e  i>'fiE p oży :ZE
Losy Donau-Begnlii

104 10 
103 —

104 60
105 60

106 —1105 50 
104 -

°BLIGACTE pie r w s z e ń s t w a  k o le i. I 
5% Albrechta

tądftją

5% F • na 300 rir- ła 100 97 T O
i i i  * F y“anda półnoen. na 300 ,  „ 100117 _

-[104 75 5 i * \ ? ar' V  Ew- z 1881 na 800 , ,  100 98 2-
i U «  fl^yekn-Bogum. ,  200 .  .  looj 98 o! 9814 a. i “j^u-nogum. ,  zou „ .  100

41  * 185  3011 ■■ »»> 10*  za 100

98 -  

98 ko

«•—
6-—

18-50
19—

V7 50' 77 70 
79 65 79 86

3 *
0*

W ie d e ń ,  d n ia  1 7 /a .
OBLIGI PŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
8 % Renta austr. papierowaab 16“/, za złr. 100
3 *  .  „ srebrna „ • * 100

.  . z ł o t a ....................... ......
1 .  ,  > „ pap. nowa » , 100

% Lo»y ar 18^4 na 250złr.»b20°/0 zalOO
5% * m 1860 , 500 v » 1 lOOii-E |if[« 60^6^

'  *“ •  • “ * a  : :  f f i l l S ś i  S a ?

5 ‘  I S B S V > - f d ś s

f i  o, J L AOOł 6
U  t w--Czern. t  1884 ____

187C za Jztukę 1;113 25 114 Kudolfa w złoeie. ,  20C
1878 .  ,  1(105 25 los ' ,6 ^ 5  Siedmiogrodzkie . „ 20t
1) fran., .  1 80 -  I 8o 4( Lomb, (Stidb.) ,  500 fr.

Losy Tureokie p«-. ^  • • *' 15 *0 -  P~ ~  '

jjSTY ZASTAWNE,

na 300 złr. „ 100 88 70 ' 89 10i
100 
100 

za situkę 1-  J.—„„.J .  ouu ir. W situgę

15 60 H  No“ o f ^  ' ' 200

1864 bez *
1864 bez *  pół

%BR ^ 0yF' kor° n y  w ęg iersk iej.

papierowa. aa złr.

5 *  Oblif. a s-bj. Banku kraj. w itr. 100 100 — 100 5 0 4 *  Lsey Otaeńkhta

100 
100

^,*Łab 10 >  esc. 100
l g  «d- .  .  100

108 P , 100 l 5 4‘/,% Bank krajowy galicyjski «  zK
c 5 go 96 95 8 *  L„nku hipotecznego gahe. ,  .

U6 - 1 * 6 - 4 *  .  bip. gal- * Pr- .  .
Tka _  130 60 5 *  .  ,  > 40-Ibł . ,  >
1 „ iiua znidai. 5 , 1 .  w i  «. w Krak 18-1 „ „

.  20-1 ,  .
t ,*  164 5' 1«6 86 6 *  i  '• 86’J • ■100164 41/ Boden-Credit allgem. 6st. „ „

» *  Buden-Cred. allg. ost. z pr. .  „
4 *  Oalie. Tow. kredyt, ziemsk. . ,
£l/i% „ „ „ „ „ „
5 *  Gal. Tow iretl. ziem. stare „ „
5 *  Banku austro-węgierskiego ,  .
*‘i»* • • » » »

100 87 50 
lOOjlOO -  
100 -  _  
100’ 88 _

„  .  - na 300
M-.aws.-Szl. C.-B. 300

L O 8 V.

95
65 76

H 6 40 
113 60

95 ro 
86 90 

1*4 -  
117 -  
116 60

98 26-
taa 691®udap. losy Bazylika . 

ca f 9S ,re<1- dla handlu i przem.
10°{ 98 -  ...............................
100*101 60 109 ~ C > l1»w.łegl.Dun.ablO*
1 0 0  9 9  Bij 6 O K rak o y v  . J u „ ...........................

101 ~ ^ fner riD “  * S»d>)
— Czerwonego Krzyża anstr.

r, „ „ w,g.
Rude ui « '
lotanisławowakie 
41/. % TryestyńtŁio - • *
i i  . • «4 *  B

80 50[ 8i  —j86^! 
88 70 ' 89 10£7.^ 

128 80,182 — 
86 50 90 f°l ' 

i5 s —fi®* r  
96 66 L  soL

! S  «  ”  *  M100! I 110*50 
610-60

e -r- 8 80?18'50

aKC 1 *
Anglobatf -y jjner 
BanŁvi*K|fciiuUa i pr*em.

węg. allgem. 

-ierskie .

100,100 26 
100 99 76
100 9 5 , 5
J00 99 U

Inn 113 bOim ovi%  ,  ,
IM 119 6 0 1*0 — 4 *  r^krn Ma. .w *. ■ tramlą

100
106
100
100
10«

99
1«1 70 
102 
9c 

K I

10* 8r
9b 3-. 
^9 7r £  160 >6

101 jo  
lOb LO

98 60
102 8v

, 100
, *° 

10-1 
i i  
40

ll
10
80

10C
60

5 itr w. 178 75 7 94
n _ w. *• , a 11 ca 9*60

* • Ł 
w. a. 
w. a. 
•  a.
w. a. 
w. a.
w. a. 
w. a  
m. k.| 
w. a

42 50’ 44 50 
118 -  114 -  
lo  60 17 50 
47 8&j 47 76 
18 60 13 90
9 40 

16 -  
-

137 £0 
! w3 -
I

9 70 
18 FO 
28 -  

138 _  
69 -

9-50 
1-94 
6 fr 
8 tr. 

16-25

S h?  Ban hipeteezm ' •
m ik  kredytowy krakowski *

a k c ie  k o l e jo w e

AliSld-Fiuma

:

Siedmiogrodzkjg . . . 
,-ńsenbabn . ■

Lombardy (Sudbabn) . 
Zegluea na Dunaju . .

200 i ł
10C
160 ; 
200 , 
200 , 
600 
200 
200 
800

102 f 0.103 -  
„ | 93 rS' 94 «5 
r, 27H - 270 40 
„ 1879 — 279 50 
„ |219 60 820 - -  
„ [845 -  847 -  
„ 800 50 90 — 
„ 886 — 888 -

I I
na 800 ■L 176 76*177 76

1060 
800 
810 
800 
200 
2» 0 
300 
300 
800 
500

„ z » 8 — « 2 7 -

" Ijói 26198 £3 
" *810 60 811 -
* 141 60 141 —
* >180 60 18" 50 
" *178 - 1 7 4  - -  
" 887 76 838 —
" ? 68 -  i 88 óoN 
: :S87 -  888 ~

W A L U T r. 
Dukaty petnr w«4n< .u.
20-t, J lau l w L ...........................
80-to Markówki.......................... ......
Por-lmpw,ały rot. pełne ważne »
Funty ntarlmgL.......................... ......
Banknoty włoakle . . . . . .
BeMa pa»i*7«,*».. - • rb 1®°

sstukę ą  05 6 07
10 14 10 16 
18 58 lz  60 
10 48i 10 ^0 
14 bO 18 o5 
42 9. 60 — 

114 7b 16



Nr. 40.

f . StaclOTO
krawiec cywilny i wojskowy

Kraków, ul. śtc. Anny, l. 5, 
polec* bogate zaopatrzony skład wszel
kiej:' rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla e. k. oficerów, urzędników 

wojskowyoh i oywilnyoh.
^  C e n y  u m i a r k o w a n e .

143 19 30

25 ObarzaneczkAw
b a r d z o  s m a c z n y c h  za l O  c .

w sklepie p ierników  253 18 50
L. Czyńskiego, Sukiennice.

Osobaz dobremi świadectwami, u- 
zdolniona w krawieoozyźnie, 

białem szyoiu, znająoa się na gosporiaretwie do- 
mowem, iyczy sobie o d p o s  le d n ie g o  o k o -  

w i ą z k a .
Ullom Karmelicka, Nr. 15, m. 1. 339 3 3

L G Ś X l i l £
z w yższym  e g za m in e m  państw o* 
w ym  i 2 0  le tn ią  p r a k t y k ą ,  myśliwy 
i ohodowoa zwierzyny łowczej, z jak najlepsze- 
mi poleceniami, lat 38, zdrów i silny, p o szu 
k u je  p o sa d y . — Łaskawe zgłoszenia przyj
muje pod literami J .  A . M . w T y c zy n ie  

p o d  R ze szo w e m . 314 4 4

Ogier
m ańci k a szta n o w a te j, la t  4 , m ia ry
1 0 , pocbo IzeL.a angielskiego jest w dobrach 
Dąbrówka Morska poozta Cjśoie Solne —  d o  

s p r z e d a n i a .  305 5 5

P o s z u k u j e  s i ę

Asystenta farmacyi
na p ro w in cyę . Bliżs a wiadomość: iilloa 
Mikołajska, F .  R ,  II piętro. 307 3 3

Leśnik egzaminowany
akadem ik , żoi)3ty, p o siad a jąc y  najznako

m itsze polecenia, poszukuje p o sad y . 
Łaskaw e zełos/.em a pod lite ram i W. D. 

poste restan te  K raków . 310 5 6

Poszukuje się 6  l u b  5  p o k o i  
z  3  k u c h n i a m i  w śródm ieściu od 
1 k »  i-tn U  lu b  d w ó c h  m i e s z k a l i  
p o  3 pokoje w jed/*yin d o m u . -2SS 12 0 

W ia d o m o ś ć  W A d m in .  „ N .  R e fo r m y " .

Kandydat notaryalny
z 7 letrią prast>ką notaryalną i adwokacką,
p o s z u k u j e  u tu l i  s z c / e n l a  w  k a u c e -  
l a r y i  n o t a r j a i n c j  lub a d w o k a c k i e j .

Zgłoszenia pod literami: Z .  * t .  poste re
stante Nowy S ą c z .  335 3 3

■  R o s z u k u j c  s i ę  d z i e r ż a w y  o -  

Jfi- k o l o  1 5 ®  m o r g ó w  dobrej gle 
by w w schodi1 H lub zachodniej Galicyi.

A d re s : W- H* poste re s ta n te  Nowy 
Sacz. _______  299 6 10

Ołmmn ‘ tyuicajct.

Środki lekarskie i toaletowe
wyrobu

JOZEFA rKAUCZYNSKIEGO
aptalurza pod *Koroną“ w Krakowi*

Symp balse^lcwe-z ełowy zadawniony
najnporczy w«z J kaszel, ch k? ‘duszność, za- 

flegmteme, plucie krwią i t  d Cena 75 ni 
Ziółka karpackie usuwają k»Mel dło tn ;  ̂

satar p łn e , *.tm9 , dławieme w

wietrzu , napełnia pokoj J fjik#_ TJu ^  *ą i 
orzeźwia.ąoą wonią lasów szp • »o» 75
t. i 1 J  50 e t  Bozpylw* 1 rtr. 20 

Pastylki ziołowe, złozoue * wydągów Il6ł 
górskioii, smaku wybornego, u» .Lenie w*' 
ozywszy kaszel suohy i nerwowy, . _ ’ h®'
k lL  W .  brwią, ka ,.1 
talków 1 bezsenność powstającą * */•
Cena 50 ent.

Jedno z wielu podziękowań brzmi:
Przesyłam Panu list dziękozynny 0 Tm̂ p #nu 

siada za przywrócone mu zdrowie. J** . Ea 
wiadomo siostra moja cierpiąca na piersi 1 
dawniony kaszel, sknikiem którego krew rzd®, _  
się urami Jośw.adozyła zbawiennych skutko 
przez używanie s.ropu balsamiozno-ziołowe^, 
ekstraktu szpilkowego i pastylek ziołowyoh. Te 
ostatni* nozi weiąl przy tobie, a gdy poczuje 
zb„żająey się k zet używa zaraz jedną pastyl
kę i zawsze z jak najlepszym skutkiem. 

Czerniowce, d. 20 czerwoa, 1886 r.
Stefan  P aw likow ski.

P. S. Pański ekstrakt szpilkowy jest tak wy
borny, że nawet najzdrowszy człowiek, w poko
ju napełnionym jego wonią, czuje się rzeżwiej- 
»*ym.

Utrzymąją n* składzie aptekarze : we Łwewie 
Kuoker, ,  Tarnowie Beid, w Tarnopolu Jamró- 
giewicz, w Wadowioach Kurowski.

b u r o
Stowarzyszenia N a m jtis ie i
przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakewte

pod kierunkiem
A . D E M B O W S K I  E J

poleca Szan. Rodzioom i Opiekunom

nauczycielki
polki, francuski i angielki — oraz

b o n y  i  w y c h o w a w c z y n i e
tychże naroJewowi. 159 56 0

Vc a c a c A £ a c /> c / £

n o w a  r e f o r m a . Kraków, 10 Latggo 1887.

Kilku Agentów
znajdz'e stałe zajęcie 

w  fabryce robót pozłotniczych i rzeź
biarskich A .  K r y w u l t a ,  ulica F lo

r y  ańska, 1 . 1 .  353 1 6
Kaucya lub poręczenie wymagane.

Nauczycielka, Polk»>
poszukuje posady do d ziec i , jak 
również osoba do towarzy*^w a> 

lub matkowania* 85J’ 13 
Ul. Gołębia, 3, u p- Murawskiej.

Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych

HEILMANNA KOHNA i Synów
z Wiednia

ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż otworzył
W  K R A K O W I E

przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro

f i l i e ;
swej fabryki

u b i o r ó w  m ę s k i c h  i  d z i e c i n n y c h
W ielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej fibr, )raz elegan

cki wyrób i jak najstaranniejsze w y k o n y w a n ie  tegoż

po cenach fabrycznych
p r z e t r w a  k a ż d ą  i n n ą  k o n k u r e n c j ę .

O łaskawe w zględj upraeza z uszanowaniem

Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.
142 56 100 Heilmanna K o b n a  i Synów.

C e n y  n a j t a ń s z e ,  f a b r y c z n e ,  “w i
Próbki na żądanie daje i w ysyła franko.

Każdy przedmiot niestósownie wybrany zamienia na inny

Fortepiany Pianina
0  F m  GUiojri i B ikow ln )

n a  r a t y  — od 300 do Too *łr. — .9łłW “J  
harmonia f
0 sir. Z„tap.twoY?U»d dl. »*<=3od 

Bmkotrinj — p re m io w a n y o h  u a r  n o n . .  w  
Śliwińskiego, od 100 itr. — WM.lkU iundwl.nl* podług katalogów ułatwiam WPro * * 
fa b ry k . Pomlawu a sa ,  p ła rę  c ło  i tra n sp o rt do tałdoj atwoyl kolejowej, 
•atom katdp initrnmaat J«it a 10 d o  0 0  z ł. ta ń lZ y  Q mnie *i* -  kaidym (kładala

—'u w lt *U w fsbryoo. gdafat raaba mptaoiś «,na fabtyan* (t, a.mą ao * mnie) i ponosić 
kwita i iwyko trsnspsrtu. — U ż y w a n e  m sta u n ^ n t*  od w  ałr. — Uływana i»*łr“-
a n u  miwniwm n a  d o n ,  Ni***w<Vnit t r i  e tn r*  och ro n n a  od m ólńw ,
r o b M t n  i t o i i g  o to . ( d o  f a r te p ia a ó W  i » « b U )  1 •*  W  ( d l a  m o lo h  o d b io ro d w  b a s p la tn ie )  a

I n t .  S idorow ie i  w  Kołom yi* f
r W yjątki m  Iw iadactw : Z »reyjomnoi<rt* potwiordzam knptomy od p. S ldorow łon
?> la n  b a r  l a o  d o b r y  i  o a d o b n y  k o d o w a ł  * n l f  »»aawtii» t a n i o j  n i i t l i  p o d łu g  • •u n ik a  
abryoan. nad to  p. B id .  l a m  O p ł a c i ł  t r * a * p o r t .  D r. R ittlg a to ia  w  Tmrnopolo*

...................w  OMiie k łU u U tn io g o  pobytm  mogo W  W i e d a t u . k u p iłam  w i o d e n a k l
f o r t e p i a n  u  p .  S i d o r  o  w i o a a , gdy* o fia row ał ł a t w i e j  «■« w a r u n k i  ni* M m  fab ry k an t. 
F io k n r  to n  toffo fo rte p ian u  sp raw i*  m i p raw d ziw ą  p rB jjtm noJd .

i m  A lok ao n d ro w les , W lodofi, B ado lfrkM orao . 
W lolm . Parnio t Bordecmdo d a lą k n jf  m plfkne 1 d o t k o o s ł o  > te k  tanie pianino  ̂

L. — Z ro są o  wioim odhiorotfw  poooo ta jf o to . . . . .
pref. T. Ooulofiokł, Ifowy Sąo*. 

m ą d t i o  ś ą d a a o  o d o m n io  fO d o  fO l
A  S ta d i id ik l ,  L w ów , ly o n k o w ik z  *3

rewnioó n  o p ł a t ą  t r a n e p o r t u .
S m m I U w t  teo t—a km fo r t  op iom hm pl ł w  m w o ó o d sio  ż ą d a n o  a d o m n io  W d o  fO i t ,

d ro ż e j .  —  D a i« k u J«  o tc . .  ......................

K a r p a c k ie  z ió łk a  po M 0,I1' r
Wlalm. Panlł I p»’ ikl* ilółka i* ml Jadyn.u] l a .  . r a tw  ar*, ■ mam Jot WT..I to lati

p ro n o  m ow u o 4 pakioty. P r. Longchaaapo w Mogyoo (Biodotlogród).
Co 4 ty g odnU  łw ite y  tra n sp o r t  hfiTbfity chińfikorofifiyl (od 3 d e  • fi. aa 1|t k11®)* — 

W o d y  m i n o r a l n e  w prost 10 iró d o ł. — B e n i g n i n a ,  n a  p iO g l { plam y n a  tw aray , P*J 
I m a ić  60 o .    E o aJ .iln u t  n a  o d g n l o t k l  48 o .  B alsam  n a  o d m r o h e n i o  48 o* —

p la m y  n a  t w a r i y ,  p ^ y a  40 a.
--------------------------------------------------------       d m r o i e n i o  48 o* — — Wy.
borny O o o t w i n n y  i włoska o l iw * .  W saalklo Irodki toaUtows, dostnfokcyjns, chirurgic«n#( — 
mydła, ązesotooski do »Cb6w, tormomatry ata. • ^ _ _ A p t e k s  J .  SldOTOW iCZS W K o ig m y j .

„Zum goldenen 
Reichsapfeh J D C C P U n C C D  aP* w Wiedniu. rounnUrtn s m g e r * t r .  1 5 .

P I G r Ł K I  C Z Y S Z C Z Ą C E  K R E W
dawniej zwane p i g o ł k a i " !  u n i w c r s » l n e m l ,  zasługują na tę nazwę jak najsłuszniej, 
1 teozywiśeie pte istnieje i»d’ » ohorob, w którejby pigułki te nie okazały w bardzo wie
lu wypadkach swej oudownój działalnośoi. W nąjuporozywszyon wypadkach, kiedy wie'e 
innych lekarstw nadaremnie używano, nastąpiło po tych pigułkach niezliczone razy i po 
krótkim czasie zupełne wyleczenie. P n d e ł k n  z  f  i  p i g u ł k a m i  2 1  c., z tv ń j z  o  p a -  

d e ł k a m i  z ł .  l ’®i pocztą- nieopłat z a  z a l i c z k ą  z ł r .  1*10.
Za poprzednlem nadestanien kwoty pieniężnej wypada przesyłka opłatnie: I zwój pigułek 
I z łr. 25 ct., 2 zwojo z łr . 2 3 0 , 3 zwoje złr, 3‘4 0 , 4 zwoje złr. 4-40. 5 zwoi z łr  5-50,

>0 zwoi z łr. 9 20 (Mniej jak Jodan zwój nie w y .y ła  s ię )
NadeBzło jnż mnóstwo listów, w któryoh konsumenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po 
przebyoin oiężkioh ohorób, wyrajają iwa dzięki. Kto raz i zył tego środka zaleca go dalej. 

Z  w l e l n  p o d z i ę k o w a ń  p o d ; G e m y  t n t a j  k i l k a :  W *
Ł ean g an g - 16 m*j* 1883 r  . w ie j e j  tak  s ię  po lep szy ło , ii z  m łodoc ianą  

S zanow ny P a n ie !  P a ń s k i ' p igu łk i d z ia ła ją  ; rz ezk o śc ią  m oże S p rac o w a ć  dw,  obow iązk i,
p ra w d z iw i, endow nie , n ie  s ą  ta k  j a k  inne  r *  Z  m ojego p o d z ię k aw a n ia  p ró s z ,  d la  d o b ra

lecz p o m a g a ją  n e rz y w iś c ie  w szy s tk ich  c ie rp iący c h  z ro b ić  odpow iedn i uży
te k  a  zarazem  zechce m i F an  p rz y s łać  znów  
dw a zw oje p ig u l ik i d n a  m y d ła  ch iń sk ie .

Z  szc z eg ć lry m  szacunk iem  
A l o j z y  K i w i k ,  o g ro d n ik . 

W ie lm ożny  P a n ie ! P rzy p u szcza jąc , że w szy st
k ie  P a ń s k ie  le k a rs tw a  są  ta k  d o b re , j a k  P a ń sk i 
b a lsa m  na  o dm rożen ie , k tó ry  w  m oje j ro d z in ie

. .    O d em n ie  i w s z y s tk ic h ,« k u k u  z a r u -z a ły m  odm rożen iom  szybk > pom óg ł,
k tó rzy  za  p o m o c , P a ń s k ic h  p ig n łek  W y zd ro - ' 811 m *JeJ n ieu fności do ta -.łj . ,  7 • t_ !-I___  • '  nlPh IrftH irnir lnlIWflrSftmWPn n  n mv nio aia V*llll“

ch w alan e  ś ro d k i 
n a  w szystko .

Z  zam ów ionych  n a  W ie lk a n o c  p ig u łek  roz
d a łem  p ra w ie  w sz y s tk ie  p rzy jac io ło m  i zn a jo 
m ym , a  w szy s tk im  one pom ogły- aaw * t osoby 
w  s ta rsz y m  w ie k n  i z ro zm a ite m i c ie rp ien iam i 
i chorobam i dozn ały  p rz e z  n ie jc .« l i  n ie c a łk o 
w ite  zdrow ie, te  zn aczn ą  u l  - e .  i chcą ich  da- ! 
lej z aż y w a ć. E p ra s z a m  z a te  n o ponow ne p rz y 
d a  sie p ięc ia  zwoi. ~ "
którzy  za  p om ocą  _____  . w
k ts li,  n a jse rd eczn ie jsze  podziękow an ie .

Marcin Deutinger.
V  B ega St. G y ó rg y , 16 lu tego  1882 r. 

wi«dJ >,w ny P a n ie  1 N iem am  s łó .  na  w ypo-
P a * ,y tti'! n jj  lArdeozniejazego pod z ięk o w an ia  z a  o  r _________ a o —z —r ________
m oja j f e n ł k i , g d y ż  po  B «,’o w  d r ow ia ła  jo m y rh . N ie  m am  nie p rzeciw  t  m u, je ż e li  P a n  
w ała, prj*’ Kt - r a  p rzez  p a rę  la t  c iężko  choro- chce, ig łosić  pub liczn i s m oje p ism o, 
a  ia k k o l j? ,  ^ “ń sk ie  p ig u łk i czyszczące k re w  W ie d eń  20 L u togo  1881 r.

: jaszcze ie  z rży w aó  m usi, to  zd ro - ‘ Z szacu n k iem  c .  T . T.

AM ^  ODMROŻENIA J .  P s e r h o f e -  POMADA TANN0CHIN0WA J Ponrhofera, od
dawien dawna przez lekarzy i osoby p ry 
watne uznana jako najlepszy środek do 
porostu b / osów. Gustowny wielki słoik 2 złr.

k ich  ś re d k ó w  un iw ersa ln y ch , chw ycić  sie  P a ń 
sk ich  p ig u łe k  czyszczących k rew , ab y  za ich 
pom ocy usunąć  d łu g o le tn ie  c ie rp ien ie  hem oro i- 
dalne. W y z n a je  w ięc P an u , że ch o ro b a  m o ja  po 
4 ty g o d n iach  użycia lek u  zupełn ie  u s ta ła  i 4e 
p ig u łk i po lecam  na jg o ręce j w k ó łk u  m oich  en*-
lnm w/ill \Tł« łflTnit ł . i . l ł  P s u

ra
szy środep od wielu lat jako najpewniej- 
mrożeniom tS??oiw ranom wszelkim, od- 
jk 40 1- zestarzałym ranom. Sło-

raLŚAN n A w s e t—  ------------------------;------
„ydgeie szyi p^^M aw odny środek na

ES‘ żołądki^0l>‘e prazkie). przeelw
w dolny^ ozę ’’ rawieniu,  bo- 

środek ^ b o m y

zep

801 H detZ “Zna"
50 et. _ ____---------------

AMERYKAŃSKA tJim  g o & ^ p a z y
środek przeciw wszy» . .------ i re
umatycznym cierpi  -̂------

LIKIER Z ZIÓŁ ALPEJŚłÓCfj S f^ ń r -
da Plaszka złr 2*60, poł flaszki ztr. l4 o

PLASTER UNIWERSALNY profesora STEU- 
DLA wielokrotnie uzn&tiy przy ranaoh od 
pchnięcia i cięcia, trudnych do wyleczenia 
wrzodach wszelkiego rodzaju, także starych, 
peryodyozme odnawiających się wrzodach 
na rogach, bolących i rozognionyoh pier
siach, i podobnych cierpieniach. Słoik 50 ot.

UNIWERSALNA S Ó L  P R ZEC ZYSZC ZA JĄ C A
A. W. BULLRICHA. Wyborny środek do
mowy przeciw wszelkim następstwom utru
dnionego trawienia, jak : bolom głowy, za
wrotowi, kurczom żołądka, paleniu żołądka, 
cierpieniom hemoroidalnyui, zatwardzeniu 

itp. Paczka 1 z ł . _____________
4 i i WÓDKA FRANCUSKA. Flaszka 60 ct.

ESSENCYA NA OCZY Dra ^ ^ r * ? " * 8"* l ^ Z E K  PRZECIW POCENIU NÓG. Pudełko
V l.a7 .1 ra  r ł r  9 -Kf) n ó ł  flaSZK l *ł r - '  j  uO

a  1 4  zaw sze w za p a sie  W l
austryaokieh ga

li a składzie

Flaszka złr. 250, pół flaszki ,  ł  -0 ot;
M  W s z e l k i e  h u m e o p a ^ ® * " *  l e k * » w , „
Oprr z wyżej wymienionyoh ^ 0 ̂  7n ê % a p* e kar a bk *kł»dZd« wszelkie

°h ogłaizane krajowe i zagrani , - j  sprown^^SóIności; nieoęjące na s Siadzie 
7 « “ ^ “ i 8^ ? j ! k  n ą j s z ^ o i f e i  M n ^ e j ^  m ?  W i j

wypada porto znacznie 
maja także na składzie 
aptekarz w Tarnopolu

POJE i RADOMSKI Zam ianę i gruntowną napra 
wę m aszrn do szycia w szyst 
kich konstrukcyj, chociażby 
nie u nas kupionych, przyj, 

mu jemy.

Części maszynowe,
jako t o : 

igły, czółenka, rzen enie, 
o liw ę  i t. p . 

mamy zawsze w wielkim zapasie.

>-hanicy 

.1,39

mechanicy
p rzy  ul. S ław kow skiej l. 1 w  K rakow ie. 

zaopatrzywszy swój skład obficie tylko w najlep
sze i najpraktyczniejsze m aszyny do szycia, sprze
dają takowe na spłatę ratami: tygodniowo I złr., 
miesięcznie 4  złr., gotówką zaś o 10°/o taniej 

O w a r a n c y a  f »  l a t .

Ponieważ kilka wypadków już zaszło, że zupełnie 
nam nieznajomi ajenci, chciwi 25% Zysku (gdyż taki p .ocent 
faktycznie pobieiają), nie mogąo interem  sv.oich prynoypa- 
łów załatwić, naszej firmy nadużyli i w ten tylko sposób
sw .j towar nader wątpliwej jakości pozbyć zd .ła li; przeto aby położyć tamę dalszym wyzystiwanioffl' 
oświadczamy, iż żadnyeh a entów nie trzymamy i nic wspólnego z nimi mieć nie chcemy, gdvż ki®' 
rujemy się tą zasadą, że najlepszy ajent przedstawia się w dobrym towarze. Tylko liche i niep® 
wne wyroby do rozpowszechnienia ich, potrzebują ajentów I takto-ów, I tylke za takie 25% t>« 
cić można.

Zwracamy uwagę Szanownej Publiczności, iż wobec ustawy z dnia 15 marca 1883  wszelką gw a-ancyę tylko me|  
dać m ogą, gdyż innym , niefachowym, nie wolno jest utrzymywać choćby najm uiejszych warsztatów  

B f l V  Na żądanie —  illustrowane cennik i i próbki szycia rozsyłamy „franco".
38 -52 z poważaniem Poje i  Madomski, m echanicy.

BANDET
K r a k ó w ,  u lic a  G rod zk a  I. 8 .

Wielki skład materyj jedwabnych na suknie i okrycia 
damskie" w  najnowszych kolorach i deseniach.
Aksamit prawdziwy lyoński, czarny i kolorowy.______
Wielki wybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów 
szmuklerskich, firanek, pończoch, sznurówek, trykotow j t. p. 
Magazyn nowości w  zakres toalety damskiej w chodzący^. 
Kaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, ńanele, chustki pło-
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach._______ _
Satynety i kretony francuskie na suknie, gładkie i w de
seniach. 146 92 100

D O ł ł ł O C

Piękność, św ieżość  i delikatność ce ry
otrzymuje się po uiycin

H E L I A N T Y N Y .
H eliantyna jest najdoskonalszym śt di.iem do upiększenia twarzy, wywiera 

situtki prawdziwie zadziwiająoe, w ygtadza naskórek i zmarszczki, przez eo płeć staje 
się nadzwyozaj białą i  d e lik a tn ą , usuwa plam y wątrobiane , żółtośó twarzy, skórze 
nadaje kolor młodosoi i świeżośoi. 214 7 0

Cena 1 złr. 50  centów.

J. I H N A T O W I C Z A
Magistra farmacyi, chemika sądowego,

Właściciela fabryki perfum i mydeł toaletowych
W6 Lwowie ulica Kopernika, liczba 3, 
w  Krakowie Sukiennice, liczba 20,
W Czerniowcach Rjnek, liczba 2.

 j f t d ł c r

S  f  H a n d e l  p o d  a n i o ł k i e m  r

f j S  A .

I

*
ł
4
4
+

Zdobyczą najnowszych czasów
J e s t

C H Y L o  L .
W pr/t-b egu ri>-,ma t*ch chorób nerwowych !><>Vgaiący h n.i

zmianie szpiku pacierzowego
następni*- w i*łi..rnliacii rełbiwiTC/uycli. np. reum .tyzm  ś l  iw ow y m ięśnio
wy, podagra, postrzały i*M iHSt "i-z w d.iym ś  dk ’eJ- i » tp r>f*vta ,lym

Jedyny * najuowszej nauki i czasów.
C e n a  p d » l  l L a . a z ] i j ,  X z ł r .  —  c a ł e j  2  w i r .

J ed y n y  S k ła d  w  a p t e c e  p o d  L w e m  mao 23 o 

P .  K R O K I E U K A I  n a  K l c p a r z n .

w Krakowie
(dawniej J. Mika I Spółka)

poleca 246 5 7

wyborne i świeże sery
De Brie^j > ) Limburger-cichaw,
Camembeit, j im peria l,
Chester, 1 > e u fe b a te l ,
C ieszyński, Purm isan  5 le tn i,
Miduinski, j ito in ad o u r,
Em entbaler, E ogu=tort,
Gorgonzola,  ̂ S traehino di luilano.
ZaihówIenU uskutejznl* się bezzwłocznie.

Krople św. Jakóbti
D c zupełnego i pewneg-o w y le 
czen ia  w szelk ich  cierpień żołąd
kow ych i nerw ow ych, naw et 
tak ich , k tó re  oparły *ip w szyst
k im  dotyczasow ym  środkom . 
iw łM zósa chrooicznych k a 
ta rów  żołądkowych, słabości 
żołądka, kolkdw , k n re ty , ałeg-o 
traw ien ia , trw ogi, b icia serca, 
b ó l*  głow y itd. Krople gw. 
Aakaba, w vrab iane w edług  re 
cep ty  m olchów b o i jr h  klasztoru  
gTeckiego A ktra, z t t  an jlep-

  sayeh roglla  lecza lezy rh  W scho-
/.D-k oehron n y. d Uł g których każda p ieiw szorzę- 
dne zajm nje  m iejsce w s*tuce lek a rsk ló l.

dl

?

z a p e w n ia j ą  p r z y  z a ż y w a n ia  
niezawodny.

*
t t
t t
t t

FABRYCZNY §KŁ*.Ó ' A f t  WO KOWfc.i 0  - iA r U  iZCŹANIA PO AĄ5E H |

,  - . . .  tych krap l
sk u tek  niezaw odny.
# C e n a  batelkJ BO cen t; w ielk ió j bn te lk i 
1 zh-. SO cent. wal. Anstr. za nadesłaniem  
kw oty  lub za zaliczką  pocztową. Do nabycia 
n  aptekach.

Skład  p łow ny: 3L S o k a li, H anow er, 
E acbera trasze  6. p .M

Skład w rakowie w aptekach : pi> I'. Kro* 
kiewV/.a, W. łte.ivks i K Stockmara. W Bielska 
u- apt^i-e p A Blui-ienthal;». 12, 'S

R J E R IS O N  p A D IC A L E

d» tnutcf les

MALADiEo W W ™  M

m m m s  s c h i t ł t z
w g r a k o w l e  Sir. « a .

SKŁAD T0WAROW NORYMBERSKICH i KULUNIALNYGH,
w ie lk i w y b ó r  Paolerków I K e ra ll szklannych,

Guzików, Jedw sb'u, N ic ,  Bawełny • innych pot do s z y i*  i haftu.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre
wnianych i szklannych,

Obrazków św iętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
PRZYBORY DO ROBIENIA KW IATÓW .

Liścia papierowe i batystow e. Papiery kolorowe i Bibułki
w u a jlep B zy u h  fljfitunkaeh.

I g ł y ,  J fo ly c z k i, S o j z o i - y k f  M oże i B r z y tw y  a n g ie l s k ie ,
Papiery i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKÓW3.
Złoto do rohót pszłotnlczyoh, farby | lakiery. 138 138 300
Zamiejscowa obstainuki natjoamjjjgj załatwia.

LDiieptiQ!ies
ET 'Si:i 'DKTKS

)i»i ma s»u'e merhoda 
t.e ł Honorairoji ne sont .lus qu apre* ri

Uhl U soincru «*nnp*et
Dr. P-af A M A LA S P I N A

Mfmł-re db ninjiieurs S o c ió « s - .ie n t tią '1.^
106. Kaui>liijrjr Sai-.t-Ant ■! ur

b  A  R  I S .  160 1 1 4  v 

T-aitemont par Corrnspondance.

B L A A ' C ^

H a n d n l  ® »ł*>żouy 1 7 7 4  r o k u .

Cąna 
za wielką butelkę 

oryginalną
Z łr .  1.25 kr.

są napoje smaczne i strawne w najwyższym
Stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet

niejszych owoców.
Można je nabyć we wszystkich lepszych sklepach korzennych.

Amstenłamer L ip e u r -F a M  Commandit-Gesellscliaft in Muflling t u  Wicu.

Dna i Gościec.
W yleczenie zapom cą L l K I E B t  i P I G U Ł E K  Dra Lavji^; 
L I K I E R  leczy te choroby w okresie ostrym, P I G U Ł K I  w 

Na flaszkach powinno byó zatwierdzenie rządu frano. i podpis. ' *
Składy w aptekach i drogueryaeh. W Krakowie na składzie 
w aptece Wiszniewskiego, w Czerniowcach w aptec„ Bełdowioza.

w Brodach w aptece Franzosa _
Skład główny u F. C0MAR, 28, me Saint-Clande, '

Na życzenie posyła się broszurę z objaśnienia01 °0 58 ?

m Premiowane na w y s t a ^ ^ ^ ^ Y n C,hsn7yctl: 
w L ondynie lS « i, w P a ry in  1»«»- S73> »  P a ry łn  1*7*.

Fortepin11̂ raty
dla Wiednia i prowincyi,

inoinfl
k o n c e r t o w e ,  . a l o u o w e ,  k r ó t k i e ,  o . .» P  od d§(

k sp o rto w e j Hottfr. Cramer, Wilb. Mayer w Wj*“.g 350 »>r 
6 j0  złr. Fortepiany z innych fabryk od 280 * . , . -----

Skład fortepianów i wyP®życzaln»a : A. Thierfdder,
W ie m  V II , B u r g g a s s e  7 1 .  ią i  5 30

1 iabryki głośnej ua swiecie flrmy 
z fr., 4 0 0 , 4 5 0 , 5 0  '. 0 5 0 , 6 0 0  do 
Pian ina od 1 złr. do bOO złr

M a r y o c e lsk ie  4r

Krople żołądkowe.
środek  znfthomlcto d iia ła ją cy  na w ggejklego

rodzajn choroby żołądka.
_  Ń ie irów nany  p n j  b rak u

M arka ochronna, apety tu , słabości żo łądka, on- 
ennł(cym oddochu,wadęciBeh, 
kw a in y ch  odb ljan iach , k o l
kach , k a ta rach  żołądkowych 
zgagach , tw orzeniu  się p ta 
ku  m ociow ego i kam ykach  

w  pęcherzu, pray  zbTtecznóJ 
prddukcyt flegmy, żołtaczoc, 
obm ierzłości i w om ttach, przy 
pochodaąoych z żołądka bó- 
iach głow y, kurczach  lub  
* *tw ard żeni a ch , p rzocią* eaiu 

i ołądka potraw am i i napo
jam i. przy robakach , c ie r
pieniach  śledziony, w ątroby

   li hemorojdach. Coaa flako-
uiko w raz z p rzepiaem Sb c ea tć ir  a a s tr . G łówny 

sk ład  u ap tek arza  n r
K a r o l a  B r a d y

w K rg m -ry ta  (k re m u e r)  a a  M erawU w Aaatryl*
r  Dc nabycia  w  w saystk leh  ap tekach . ^  

O 0 t r z e *  e n i e ł ProwazJw e k rop le  żołądkowe
m siyocelsk ie  byw ąją  częatokrotnle fałszow ane 
i naśladow ane — Vr dowód prAirdziwoóel tych 
k ropli pow inna każda  b u te lk a  obw iniętą  byó
w opakow anie  czerw one, zaopatrzone powyiój 
oziinczoDjrm znakiem ochronnym  a przy każdej 
butelce znajdow ać *łę pow inien priopls m*y- 
wunla krop li, g w zm ianką, *e drnkowany Jeat 
w drukarni H. (łuska ir K rom laryiu  (R rem iier.)

12 9  2? 52

<* TAMIZ

ml

s#  
m

*Af €
^  n  . 'OZIE ZEUZi KIEMIENKYK t

1 r it -t w i ^D robnw »c o p rzez m u  ®
9  inmi* medvrzn ^

_ I w P i r j i  i ,  ad o p to w an e j
Ip rzez  F o rm u .a rz  offl I  
c ia ln y  francuzk l, san '-- 

R  iS M  o lonow aae  p rz e z  ra d ę  1836 M
^  M eay Jzn s  w  I>tteraDurgu.
W  P o s ia d a jąc e  r ó w " 0cz* :n ie  w la s n o lc iJ o d u  m

S i  ic la z a , p ig u łk i  te  s k n tk a ią  w y łą cz n ie , w e  J  
w szy s tk ic h  ro d z a jach  c h o ró b , k tó r -  w yw  o - O  

A  lu je  z a ro d ek  sk ro fu lic zn y  i p u c h l i n y ,  z a t k a -  0  
S  n ie  k a n a łó w ; h u m o ry , etc.) s łab o śc i, p rz e -  0  
W  c iw  k tó ry m , z w y k le  żelazo  je s t z u p e łn ie  m  
W  le z s k u te c z n e m ; w  C h lo ro z ie  (b lad aczce  i, J |  
^  w L e u  c o r r h ś e  ( b i a ł y c h  u p l a w a c h )  r  A m e- w  
R  u o r r h ć o  t z a t r z y m a n i e  ln ^ e ln  lub c z ę ś c i  o- ^

•  we r t g u i a r n o ó c ł ) ,  w  Suchotach, w  Syfilis £  
organicznej etc. Ostatecznie poda it te 

*  le k a rzo m  ś ro d e k  to i jo a ty c an y , o .d z w y -  ^  
f i i c z a j  s iln y , do podiywiania o rg |,n ^ ^ ^  i do ^

•  w z m acn ian ia  fio n s ty tu cy i D ^ f i ty c z n y c h ,  m m

głabych  lu b  osłabionych* i
®  N .B . — J o d  niec*7*te go lu b  zep su teg o  w  
^  żelaza, je s t  l e k a r * ^ 6® n ie p e w n e m , roz- Q  
A  d rzaźn ^ .ją cem . J a ^ °  d o w ó d  czystości i

•  au tea ty czn o śc ł P ra w d z iw y ch  P i g n t e k  | -  
B h n c a r d a ,  iHdać należy , naszą p ieczęć  na  •  

V  sreb rze  i  P°.d Pls na«  n i-  y f y  

m  n in ie j» Y  P j “ “ “ y n spo- J J f y ) .

Q  d u  z . - 'oneJ e ty k ie ty .

^  R ffi BMHAPi- TB, II)
m  Y;-7T}z;c'iai: ri:; fałszkrstw.

2 drukami Związkowej w Krakowie. ^ftpier od braoi Fiałkowskich z Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A. SzyjewskL


